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l'i-odpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznic 
1 złr 50 et.

/, przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 lłr  — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
mieeięoznie 2 złr.

L przesyłką pucztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Fr»ncji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków

Num er kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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przedpłatę i ozłnsztnja przyjmują we
Biur® Administracji „Dziennika Polskiego," pi ki

litzbf* 6. i 7 w domu pana K itD ki; . Pu
EauLu.gu, Frankfurcie nad Jdonen. Perli Vo’
Bazylei, Sz.rajoarji i Wrocławia pp. > u’
et v cgler, we Windriu A. Oppelik 4
w Warszawie Riechina.i et Frendli j
anonsów w P-rylu C. Adam rue .
Póree.

Ogłoszenia przyjmuje s:ę z* opłatą 6  centów u, jU. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondenoja i nekrologi 1 8  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po I 1/, efenta od eyraau. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. ed wyiazo.

Retlamy w mliryoe „NaAesłane” 20 cbl od wierna.

Od Administracji.
Dla ui fcgiilowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej :
( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 

w e  L w o w i e   ̂ ^w-ar|a]r,ie 4 zł. 50 ct.
S£u donoszenie do dom u dopłaca się m iesięcznie 

J W  2 0  ct.
. . ( miesięcznie 2 zł.

n s  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Zjl „ ł ś Ł U W K C K * *  dopłaca się :

( miesięcznie 50 et.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
na p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę ua Bzienn k przyjmuje się tylko 
od 1-go i ló -go , zaś na „Bluszcz1' tylko od I-go 
każdego miesiąca
W czasij od I. czerwca do 30. września t. j. 
wciągu uzenu Kąpielowego możne prenumerować 
.Dziennik Polski i  przesyłką także tygodniowo 

po 60 ct.

Okólnik turecki.
Lwów 4 czerwca.

Publiczność teatralna jest nadzwyez .j kapryśną 
a jej opinja nader zmienną. Reżyserowie i recen- 
senei mogliby nam to w razie potrzeby potwieii- 
łzić. Zupełnie tak samo ma się rzecz w polityce. 
Publiczność poetyczna niemniej jest wymagającą 
ud puDliezności teatralnej. Nudzi ją i nuży jedno. 
Btajność i domaga się ona urozmaicenia repertoaru, 
i naczelni reżyserowie polityczni, liczą się bardzo 
sumiennie- —  trzeba im oddać, tę sprawiedliwość 
—  z tym faktem. Zostańmy jeszcze na chwilę 
przy porównaniu.

Dyrektorowie teatralni wiedzą z doświadczenia, 
ile trudu i zachodu Kosztuje zadośćuczynienie wy­
brednym gustom publiczności. Rozmaitość reper- 
toaru jest pierwszym warunkiem moralnego a prze- 
dewszyatlriem materjalncgo powodzenia. Wtedy 
tylko wolno odstąpić od tej reguły, gdy sprytnemu 
przedsiębiorcy teatralnemu uda się wynaleźć sztukę, 
któit Nieme? ochrzcili trafnym wyrazem Zug- 
jterk.

ŃinhwnTij w polityce. Vurirtas delectat zdaje 
się być także i dla reżyserów politycznych pierw­
szą i główną, odkrywanie sztuk sensacyjnych dru­
gą nh i miej popłacającą zasadą. W  ostatnich 
zwłaszczL czasach rozwinęli naczelni aranżerowie 
polityczni gorączkową prawie czynność w wyszu­
kiw ana i dostarczaniu nowości, Katkow i <iiers 
czyli „walkao władzę", Schnaebele i Gautsch czyli 
„komisarz w Bimotrzasku". Septennat czyli „rozpę­
dzenie parlamentu," Goblet i Routier czyli „nowe 
przesilenie francuskie", Boulanger, czyli „mącenie 
spokwp' berlió&fcłegu", Natalja czyli polityka „spodm- 
ezkoww" itd. 'td. —  oto tytuły sztuk wystawionych 
po kolei na wielkiej międzynarodowej scenie euro­
pejskiej. Żadna me miała jednak stałego powo- 
dz*.ni*d znikły wkrótce z repertoaru politycznego. 
Jedna tylko „nowość" potrafiła głębiej zaintereso­
wał1, cpinję publiczną.

Sprawa bułgarska była dla reżyserów polityki 
europejskiej, ową gorąco upragnioną „sztuką". 
Pełna efektów,! iście dramatycznych i bogata w 
sceny prawdziwie malownicze i imponujące, mugła 
przy niJeżytej obsadzie i dobrej wystawie na długi 
czas zajmować opinję publiczną politycznej — nie 
teatralnej — Europy. Reżyserowie skorzystali ze 
sposobfióici i mieli z . Bułgarją" powodzenie. B y ­
ło b y  dziś za późno zapuszczać się w szczegołowj

i krytyczny rozbiór' tego sensacyjnego dramatu.
Uczyniliśmy to zresztą po premierze. Na jedną
tylko okoliczność chcemy dziś zwrócić uwagę. 
Mimo niezaprzeczonych zalet, posiada ona jeden 
wielki „kardynalny b łą d ",— brak jej zakończenia. 
Nie byłoby rzeczą zbyt trudną usprawiedliwić
ten brak, albo pizynajmniej go wytłumaczyć. Zo­
stając przy rozpoezętem porównaniu, moglibyśmy 
powiedzieć, że u autorów dramatycznych zakoń­
czenie bardzo często bywa najsłabszą stroną. 
W  wypadku obecnym jest jednak inna okoliczno ;ć 
głównie decydującą. „Bnłgarja" jest dziełem nie 
jednego autora, ale autorów, a ci nie mogą się 
zgodzić na z akończenie, które dać mają swemu 
utworowi.

Wytłumaczymy się wyraźniej. Bułgarja jest dzie­
łem mocarstw europejskich, które na kongresie ber­
lińskim, a później na konferencji stambulskiej na­
dały jej w ogólnych zarysach ustrój obecny. Ten 
stan rzeczy nie zgadza się z zamiarami polityczne­
mu Rosji i oto w krótkich słowach powód, dlacze 
go sprawa bułgarska pozostanie na zawsze nie zago­
joną raną w organizmie europejskim. Powiadamy 
na zawsze, gdyż trudno przypuszczać, aby Rosja do­
browolnie się wyrzekła swych nieuzasadnionych 
aspiracyj i swych nierzetelnych zamiarów. Mocar­
stwa europejskie niejednokiotnie już rozpoczęły 
starania, aby trwające dotychczas w Bułgarji pro- 
wizorjum usunąć i zaprowadzić lam stały porzą­
dek rzeczy /ibytecznem byłoby prawie dodawać, że 
czyniły to przedewszystkiem w dobrze zrozumia­
nym interesie własnym, że dobro Bułgarji mnioj 
im leżało na sercu, aniżeli obawa przed wzrasta­
jącą potęgą Rosji. Trudno to nawet Europie brać 
za złe. W polityce sentymenta ua dalszy ustępują 
plan. Decydującym jest przedewszystkiem inieres. 
A  interes Europy wymaga tego, aby Rosja nie 
była panią Bułgarji.

Usiłowania te mocarstw pozostały jednak 
dotychczas bez żadnego skutku. Rosja nie podjęła 
wprawdzie żadnej akcji —  przynajmniej jawnej i 
zewnętrznej —  ale bierny jej opór starczył, abj 
sprawa bułgarska tak długo pozostała w zawiesze­
niu, jak długo ona to uzna za potrzebne i sto­
sowne. T tutaj musimy,złozyć hołd i uznanie dy­
plomacji rosyjskiej. Żadne załatwienie sprawy, 
choćby na razie dla Rosji najkorzystniejsze i choćby 
nastąpiło zupełnie po jej myśli, nie zapewnia jej 
tyło zdobyczy, ile obecny niepewny i prowizo­
ryczny stan rz«.Azy. jost otwartą a każde
dotkniecie jej, choćby delikatną ręką dyplomacji 
rosyjskiej, koiiwnlsyjuyin dreszczem przejmuje całą 
Europę. A to jest echo urzędowych i nienrzędo- 
wych polityków z nad Newy. W mętnej wodzie 
zawsze się coś ułowi. Rosji to więc w pierwszym 
rzędzie zasługa, że w Bułgarji trwa jeszcze pro- 
wizorjum, że wszelkie noty dyplomatyczne zkąd- 
kolwiekby one pochodziły, żadnego nie zrobiły 
efektu, że i ostatni okólnik wystosowany do mo­
carstw traktatowych przez rząd wjsokiej Porty 
prawdopodobnie żadnego nie będzie miał skutku.

Turcja ma traktatem berlińskim zagwaranto­
wane prawo zwierzchnicze nad Bułgarją. Do wy­
konania jednak tego prawa trzeba odpowiedniej 
siły. Turcja już daw no ją postradała i już od 
dawna straciła wszelkie znaczenie, nietylko w obec. 
innych mocarstw europejskich, ale nawet w obec 
państewek, które dawniej jej berłu podlegały. Mie­
liśmy niedawno sposobność wykazać, że Turcja po­
zostawiła prowadzenie własnych nawet spraw pań­
stwowych i politycznych innym potęgom mocar­
stwowym. Są to przedewszystkiem dwa państwa, 
które wzięły sobie za zadanie opiekę nad Turcją 
i które przed wszystkiemi walczą o prym na dwo­
rze sułtańskiin. Anglja i Rosja, których rywali­
zacja na innych polach jest dostatecznie znaną,

rywalizują także o przyjaźń wielkiego padyszacha. 
Do niedawna Rosja była górą, jej reprezentant p. 
Nelidow był stałym gościem sułtańskim. Wtedy Forta 
protegowała wszelkie kroki rosyjskie a nawet jej 
azjatyckiego kandydata miugrelskiego na tron buł­
garski. Dzis zmieniła sie sytuacja. Amglja zyssała 
przewagę, a pan Wbite cieszy się szczególuemi 
względami sułtańskiemi. Dlatego Turcja wysyła 
do mocarstw okólnik, domagając sie podania’ spo­
sobu rozwiązania przesilenia bułgarskiego.

Obojetnem jest dla nas w tej chwili, co spo­
wodowało Abdul Hamida do zmiany frontu. do 
pogardzenia ałektami rosj-jskienii a przyjęcia nato­
miast przyjaźni angielskiej. Sam fakt wysłania o- 
kólnika byłby sam dla siebie dość doni osłym aktem 
politycznym, który mógłby być ważny w skutkach, 
gdyby nie był wyszedł od Turcji. Tak jak rzeczy 
teraz stoją, niczego się po tym kroku Porty spodzie­
wać nie można. Mocarstwa— z wyjątkiem Rosji —  
skorzystają, a po części już skorzysjiły ze sposo- 
Dności, aby po raz, nie wiemy już który, dać pla- 
toniczne zapewnienie, że gorąco pragną rozwiąza­
nia sprawy, i na tern rzecz się na razie załatwi. 
Rosja kategorycznie oświadcza, że dopóki obecna 
rejeneja istnieje, ona o niczem nawet słyszeć nie 
ch ce , a na takie dictum acerbu.n , turecka mą­
drość dyplomatyczna nie wynajdzie środka zarad 
czego.

Mimo przyjaźnego więc przyjęcia, jakiego do­
znał okólnik Wys. Porty u mocarstw większej części 
europejskich — w ścisłein tego słowa^znaczeniu-- 
trudno się spodziewać, aby nota ta dyplomatyczna 
przyczyniła się do rozwiązania spiawy i aby 
się stała przynajmniej początkiem tak gorąco wy­
czekiwanego i upragnionego „zakończenia" dramatu 
bułgarskiego.

Korespondencje.
Kraków 3. czerwca. 

(Szkoła artystycznego przemysłu. —Oazowy zakład 
miejski — Drobne wiadomości.)

Niezbyt długo istniejąca, przez miasto zało- 
żona szkoła artystycznego przemysłu, według za­
padłej uchwały rady, ma zostać odstąpioną i wcie­
loną do rządowej szkoły rękodzielniczo-przemysło- 
wej przy tutejszej szkole technicznej Zaczątkiem  
roku szkoła ta nie miewała na? $4 -mn uczniów, do 

I końca wykładów zaś pozostawało w niej zaledwie 
j dwudziestu kilku. Dla jednego sprawiedliwego po­

dobno Sodoma nie zostałaby zniszczoną - -  lecz 
skasowaua szkoła ta nie ulega zniszczeniu a tylko 
oddaną zostaje władzom rządowym, gdyż rzeczywi­
ście rękodzielnicy, mając do wyboru kilka zakładów 
naukowych, najczęściej z żadnego nie ko­
rzystają.

/i przedłożonego radzie sprawozdania o zakła­
dzie gazowym miejskim za pierwszy rok piowa- 
dzenia przedsiębiorstwa w własnym zarządzie do­
wiedziano się, iż czysty zysk przyniósł poważną 
kwotę 58.800 zł. i 52 ct. —  pomimo, iż za oświe­
tlenie konsumowane przez miasto, tj. w latarniach 
gazowych miejskich i gmachach do gminy należą­
cych, liczono tylko po 4 i pół centa ze sześcienny 
metr gazu —  co w porównaniu z ceną pobieraną 
od prywatnych konsumentów (po 9 centów za metr), 
stanowi różnicę w dochodach o blizko dziewięć 
tysięcy zł. Sprawozdanie podnosi i wykazuje liczne 
nieprzyjazne okoliczności towarzyszące w tym 
pierwszym roku funkcjonowania zakładowi i kła­
dzie nacisk, iż w przyszłości znaczniejszych jeszcze 
zysków spodziewać- się można. Z zadowoleniem 
słuchający tego sprawozdania pp. radni i publi­
czność na galerji nabrali wyobrażenia, jakie to

sumy wywozili oó nas i wywożą dotąd z innych 
miast polskich Niemcy, przez tyle lat maiący 
prawie monopol obdzierania mieszkańców za gaz 
lichszy, skąpiej udzielanv a o wiele drożej opła­
cany.

Przygotowania do uroczystego otwarcia nowe­
go gmachu uniwersytetu są w pełnym toku. Axt 
sam odbędzie się, jak donosiłem 14. b. m. Młodzież 
akademicka spodziewa się. licznego zjazdu lwow­
skich kolegów i zajęta jest przygotowaniem mie­
szkań. Rektor, hr. Tarnowski, zaprosił do wzięcir 
udziału w uroczystości radę miejską; wydane 
zostaną ku uczczeniu tego dnia księga pamiątko­
wa uniwersytetu akademickiego, gtimaniem akade­
mickiego senatu i pamiętnik uczniów, który^róda- 
guje młodzież.

Również komitet przyjęcia areyksięcia Rudolfa 
zajęty jest przygotowaniami. Spodziewają się licz­
nego zjazdu osób z prowincji a miedzy inne,ni 
deputacji Lwowa, która ta przedstawić się ma ar- 
cyksiężnej Stefanji. jak wmdomo mającej powrócić 
z Krakowa do Wiednia. Letni sezon tegoroczny 
niezwykle jest ożywiony, a chociaż juz powoli za­
czyna się miasto wyludniać, gdyż kto może spieszy 
świeżem oddychać powietrzem, —  do wyborów 
zapowiedzianych na czas od 16 do 22. bm. wielu 
jeszcze obywaceli pozostanie. Chociaż w kwestji 
wyborów dotąd śladów ruchu nie wiele było, wno­
sić można, iż sprawa ta wielu interesuje.

Notuję wreszcie, iż większa część wieńców 
złożonych na grobie śp. marszałka uległa zniszcze­
niu, gdyż za mało się n.emi opiekowano.

Nasi posłowie w parlamencie.
M uzupełnienia podanej już poprzednio przez 

naz statystyki prac parlamentarnych podajemy po­
niżej zestawienie, które poucza o „mówności" na­
szych reprezentantów w austrjackiej radzie pań­
stwa. Ogółem —  me licząc naturalnie JE. p. m i 
n i s t r a  Dunajewskiego — przemawiało trzynastu 
posłów naszych. Cyfra fatalna! Trzej z nich od­
zywali się po dwa razy, a dwaj po trzy razy. li­
cząc w to i sprawozdania komisyjne. Takich spra­
wozdań komisyjnych przez posłów polskich było 
pięć, mianowicie p. Bilińskiego o kolejach lokal­
nych, p Bobrzyńskiego o dochodaeh z loterji, p. 
Gniewosz o zwolnieniu od podatków konwersji dłu­
gu indemnizacyjnego w iuetrji wyższej p. Ja­
worskiego o ustawie kwotowej na \v> datki wspól­
ne, p. Machalskiego o etacie ministerstwa obrony 
krajowej.

W ciągu dyskusji przemawiali następujący po­
słowie: Abrahamowicz w jenerclnej rozprawie bud­
żetowej, w szczegółowej nad etatem ministerstwa 
skarbu i za zniesieniem zakazu co do wywozu kon i; 
Biliński za gwarancją pożyczki dla kolei Łupkow- 
skiej, Bobrzyński przy ogólnej rozprawie budżeto­
wej. Chamiec przy etac.e ministerstwa skarbu, 
Czartoryski jako mówca jenerainy za szkołami 
przemysłowemi, Hausner w jeneralnej dyskusji 
budżetowej, Hompesch o potrzebie rozszerzenia 
sieci dróg erarjalnych, za pożyczką na regulację 
rzek i o Stacjach doświadczalnych agronomicz­
nych , Jaworski o stosunkach handlowych z Ru- 
munją, Kopyciński jako mówca jenerainy za pro­
fesorami teologicznymi, Romaszkan za popra­
wieniem opieki sanitarnej w Galicji, Szczepanow- 
ski o reformie podatków, wreszcie Sawczyński, 
wnosząc interpelację o magazynach dla pospolitego 
ruszenia.

Korespondent N. Reformy taką dodaje uwagę 
z tego powodu :

„Jeżeli przypomnimy sobie, ile kwestyj p o- 
r u s z o n o  na posiedzeniach Koła z żądaniem wy­

stąpienia z niemi w izbie, to przyjdziemy do prze­
konania , ze większość Koła kierowała się wido­
cznie przekonaniem, iż milczenie jest złotem i że 
przbdowazjotkiem nie trzeba rządowi przysparzać 
trudności".

Siosunek stronnictw parlamentarnych 
we Francji.

Zmienność stosunków parlamentarnych fran­
cuskich, sprawiająca, że żaden gabinet nie może 
być zuoe<nie pewnym, czy większość popierająca 
go dzisiaj dopisze mu jutro, polega na rozdro­
bnieniu odcieniów stronniczych, z których żaaen 
me przedstawia większości, grupowania się ich 
z sobą zależą zaś od nrzypadkowych okoliczności 
i zmieniają się ciągle jak w kalejdoskopie

Dla łatwiejszego orjentowania się w grze 
wszelkich móżliwych komuinacyj stronniczych war­
to się rozpatrzeć, w liczbowym stosunku różnych 
odcieni. Najliczniej?żem w izbie jest grono mo­
narchistów, stanowiących prawice, licząc. 177 
członków. Następuje po niom, jako drugie z rzę­
du co do siły liczbowej grono oportunistów, ma­
jące 140 członków stałych. Jestto tak zwana 
Union des gauches. Za nimi idą niezależni (in- 
depc:idan*s), do którycn się zaliczę 96 deputo­
wanych.

Z pretensji, z jaką się wyrywają radykaliści 
do przewodniczenia w izbie, a przynajmniej do 
rozstrzygania w duchu swych zaiad kwestyj bie­
żących, zdawaćby się mogło, że siła ich jes zna­
czną. Tymczasem, ściśle licząc, należy do ich gro­
na tylko 61 deputowanych a do pokrewnego z ui- 
m- w nioprzejednawczości sironnictwE „krajnej le­
wicy 63.

Liczbowy ten stosunek wymienionych słroj- 
nictw zmienia się jeszcze chwilowo pner grona 
luźnych, którychby dzikimi nazwać mo2n», a któ­
rzy podług zachodzących kwestyj raz do tego, 
raz do owego przyłączają się grona.

Tak n. p. w stronnictwie oportunistów zapi­
sanych jest, oprócz wymienionych już 140 siały ;h 
członków, jeszcze 18 deputowanych, którzy jedno­
cześnie figurują także ns liście radykalnej iew.cy, 
zkąd pochodzi, ze oportuniści podają czasem licz­
bę swoich stronuisów na 158, radykalni zaś, ma- 
]ą«y tyłko 63 wiałjreli ii ditóa ac

Inne znów grono, złożone z 24 członków, za­
pisane jest i na liście radykalnych i na liście 
skrajnej lewicy, tak że pierwsze z tych gron wzróść 
może w danym razie do 103, skrajna zaś lew.ca 
mająca tylko 63 rzeczywistych członków, występu­
je czaoeiii w liczbie 87.

Zmienność ta w stosunkach liczbowych stron­
nictw sprawia, że się w danym razie same z wła­
sną swą siłą dokładnie obliczyć nie mogą, koali­
cyjne zaś siły, jakie z ugrupowania stronnictw re­
publikańskich wynisać mogą, są już z tego wzglę- 
<łn niepewne, że nikt obliczyć nie może, po czy­
jej stronie w decydującej chwili stanie prawica.

U r z ę d o w c y  i  je n .  L e f lo
W  swoim czasie podaliśmy czytelnikom treść 

aktów ogłoszonych przez jenerała Leiló, które nie 
były bynajmniej gołosłownem twięrdżępmm, ale 
opierały się na dokumentach dyplomatycznych a 
nawet na własnoręcznych listach cesarza Aleksan­
dra II. W  aktach tych udowodnił francuski dy­
plomata, że w roku 1875 Niemcy miały wojowni- 
;ze zamiary w obec Francji i tylko interwencja 
Rosji, a raczej zbieg okoliczności, udaremniły nowy
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(Cią^ JDszy.)

Następnego dnia była r< czuica narodzin Stelli 
ojciec darował jej iz tej okazj' złotą braseletę 
wisiorkiem. ^  ^ouiczyn^ czlcrolisluij
oprawie z kryształu górskiego.

—  W testamencie moim me wolno mi było 
yaadgaęóltfić ciebie, drogie dziecko... mown. 
ktoiac. córkę w głowę —  natomiast to wez i uuś 
iwołc jako pamiątkę po mnie... A  jeśli kiedy 
ióbn tesilą cl wielkie szczęście, wówczas pomysł 
ibie, że to biedny twój ojciec wymodlił je u 
oft i dla ciebie...

* £
Pewnego dnia przyszedł do pułkownika list 

paryflkin znaczkiem pocztowym i przynajmniej 
azornie, pismo to zasępiło go na czas ja' .ś. i ały 
sień pa łJebraniu go był zadumany i małomówny. 
Fiectorom napisał list przydłuższy widocznie, bo 
tbrał uin przeszło godzinę czisu, a przery- 
any często takim okropnym kaszlem, że biednej 
telli serce Się krajało w piersiach. Potem, gdy 
iladał papier we czworo, zauważyła, że do ko- 
crty włożył także pewną ilość banknotów —- na- 
ępnie zaś dobył i  pugilaresu fotografję ukochanej 
foki, zrebioną już w Wenecji, bawił się nią przez 
bwilę, zawahat się przelotnie, wreszcie wsunął ją 
ikże do listu. Wtem wzrok jego spotkał się 
oczyma siedzącej naprzeciw córki utkwionemi 

1 niego z niemałą ciekawością. Zakłopotany tem 
ajwidoezniej, nie mógł zrazu dać sobie rady 
pięm m a pieczątkami na kopercie, wreszcie upo­

ił się z zagadkowym listem i wyciągając ramiona 
riM stół do Stelli pochwycił jej obie ręce.

— Ciekawaś zapewne, komu posełam portret 
tojej najdroższej dzieciny?... Mojej młodej siostrze
twojej eiotce Eugeuji... Przypominasz ją  sobie

jeszcze... tak zawsze kochałaś ją  przecie Stelko 
moja ?

—  Bardzo nawet, mój tatku... myślałam je ­
dnak... że ona już nie żyje...

Odwrócił głowę, po chwili przyciągnął córkę 
ku sobie.

 Ona nie umarła...— rzekł z cicha —  lecz
ja nie mogę ci wszystkiego opowiedzieć... nie 
pytaj mnie o to... Mimo to jednak nie bądź dla 
niej surową, gdybyś ją kiedykolwiek w swem życiu 
spotkała... .Pamiętaj Stello... uczynić to dla mnie...

Oodzieu jeszcze kazał się pułkownik spuszczać 
windą na dół na obiad, który spożywali oboje w 
godzinach po tabldocie, przy małym stoliku wrogu 
sali, niemal zawsze zupełnie samotni. Powtarza­
jące się coraz częściej i gwałtowniej napady 
kaszlu kurczowego, wpiawiały go w towarzystwie 
w wielk' ambaras, nie chciał bowiem, aby słucha­
cze krzywili się na niego.

—  Mnie już nie do świata i ludzi, biedna 
Stelko moja —  mawiał często —  Nie prawdaż, 
ie to nauet żenujące włóczyć się z takim dycha- 
wicznym, jak stary kmi, o j c e m L e c z  ona była 
zupełnie innego zdania i niczego bardziej nie 
pragnęła z całej duszy7 jak aby módz pielęgnować 
ojca w nieskończoność, choćby jako słabe i bez­
silne dziecię. Co dnia rozweselała go ustawicznie 
dźwięcznym swoim szczebiotem, w nocy zaś, za­
ledwie się ruszył na łóżku, stała uiż obok niego 
w długim peniuarze z pod którego jej maleńkie 
białe nóżki wyzierały i gdy kaszel szarpiący rzu­
cał nim całym, wedle sił podtrzymywała go sła- 
bemi ramionami.

Tymczasem tani na dworze księżyc stał wy­
soko nad kościołem Panny Marji Z ogrodów zala­
tywały upajające wonie róż, rezedy i lewkonij : 
unosiły się, jak drugie morze niewidzialne, nad 
błotnistą powierzchnią lagunów. Plusk fal u stóp 
pałaców odwiecznych mięszał się harmonijnie z 
rzewnemi melodjami nocnych śpiewaków We- 
necji :

„ Yorrei barciare i tuoi capelli neri...u

lub :
„Penso alla prima volta in cui volgesti
Lo sguardo tuo soave in sino a mc" ...

Tenii i podobneini słowy stękniony kochanek skar- 
żył się i spowiadał! niebu wśród ciszy cudownej 
nocy weneckiej.

Często siedząc skulona obok łoża ojcowskiego, 
przytuliła głowę do brzegu jego poduszki i usypiała, 
znużona długiem czuwaniem.

** *
Wkrótce też wyglądała jak cień ludzki. Co 

prawda, ojciec prawie codzień wyrzekał, ile przy­
krości mu to sprawia, gdy widzi, jak ona się mę­
czy i wyniszcza powolnie i odgrażał się, że przy­
woła siostrę miłosierdzia, lecz do tego nie przyszło 
nigdy.

V gruncie rzeczy nie potrzebował już wiele 
pielęgnowania... Dnie cale spoczywał w ubrania 
na szeziongu, a był pr/y tein taki niecierpliwy, 
znerwowany i chwilowy, że najwytrwalszą dozor- 
czynię chorych mógł był umęczyć do upadłego. 
O jodnem ciągle marzył i wzdychał z bezgraniczną 
tęsknicą człowieka konającego —  o powrorie do 
kraju. Obraz starego młyniska majaczył mu ciągle 
przed oczyma : ogród ze stuletniemi lipami, nieco 
dalej mały gaik dębiny rozłożystej, podszytej u 
dotu gęstemi zaroślami, z drugiej strony świecąca, 
jak stal, wstęga rzeczki, uciekającej wartko pomię­
dzy wzgórza kamieniste. Chwilami też opanowywała 
go tęsknota, do szaleństwa spotęgowana, aby raz 
jeszcze własnemi oczyma zobaczyć to wszystko, 
długi czas jednak nie odważył się wyrazić tych 
pragnień. Powód łatwo zrozumiały. Wszystkie jego 
próby zbliżenia się do żony —  jak wiemy —  od­
trącała p .  Karolina z bezwzględnością mściwego 
bóstwa starożytnych... A  on... ten Łazarz biedny, 
potrzebował już tak mało miejsca dla siebie —  
nie zawadzałby jej niewątpliwie, był przecie kona­
jącym starcem i wszystkie jego pragnienia osobiste 
zaspokoić było można jednem słowem cieplejszom, 
jednym uściskiem stygnącej jego d łon i!

Z każdym dniem, bab ! nawet z każdą godziną, 
było z chorym coraz gorzej, do cierpień piersio­
wych przyłączył się bowiem jeszcze katar żołąd­

kowy, ten nieodłączny zawsze towarzysz chorób 
płucnych. To też ska-żył się biedak przed Stellą, 
że znieść już nie może jadła hotelowego. A  doktor, 
który jak wszyscy eskulapi w klimatycznych lub 
kąpielowych miejscowościach, ile możności starał 
się wyminąć tc nieuniknione, a bądź co bądź 
przykre następstwo , aby nieuleczalny pacjent pod 
jego rękami umierał, zaczął teraz z naleganiem 
doradzać zmiany powietrza...

Raz tedy półgłosem-, ze wzrokiem zakrytym 
wstydliwie obu rękami, prosił Stellę, aby zapytała 
matkę, czy pozwoli mu przyjechać do Lalowa. 
Stella uczyniła to już na własną rękę kilka dni 
przedtem i wnet przyszła odpowiedź pułkowniko­
wej. Pisała, że jak zawsze, tak i teraz jest gotową 
spełnić swoją powinność. Niech przybywa, a przyj­
mie go i będzie ochoczo pielęgnować; stary młyn 
stoi Jlań zawsze otworem...

Jak dziecko radował się samą myślą, że po- 
jedzie do domu! Chciał zrazu własnoręcznie pa­
kować rzeczy, lecz sił zabrakto mu do tego. Z ża­
lem pozostał też na szeziongu i ścigając cznłym 
wzrokiem uwijającą się po pokoju Stellę, przywo­
ływał ją co chwila do siebie, głaskał jej ręce i 
twarzyczkę pobladłą, słowem, cieszył się jak dzie­
ciak, wyjeżdżający na wakacje.

Wreszcie przyszedł dzień odjazdu. Był to po­
niedziałek wielkanocny, w drugiej połowie kwie­
tnia ; wszystkie dzwony nabożnej Wenecji śpiewały 
radosne hozanna! a olśniewające blaski słońca zio- 
ciły mętną toń lagunów.

Całe znajome towarzystwo hotelowe odprowadzi­
ło ojca z córką na peron pałacu, do gondoli literalnie 
zasłanej kwiatami, które ofiarowano Stelli na po­
żegnanie. Odpłynęli już daleko, a jeszcze z balu­
strady ogrodowej powiewano chustkami adio ! 
ostatnie.

Z początku odbywali podróż w małych ustę­
pach i z częstemi przestankami dla spoczynku no­
cnego. Później napadło chorego silne rozdrażnienie, 
spieszył do domu ua gwałt, nie chciał sie

nigdzie zatrzymywać. Od Giacu począwszy posta­
nowił jechać bez prze wy, jakkolwiek na tej dro­
dze musieli kilka razy przesiadać się z pociągu do 
pociągu. Na szczęście spotykali wszędzie litości­
wych ludzi, którzy wedle sił i możności atarali się 
być pomocnymi biednej córce, nie mogącej nieraz 
dać sobie rady z bezsilnym człowiekiem. Osłabi 
był bowiem do tego „ui stopnia, ie  na jednej M 
stacyj przejściowych musiało dwóch pakierów prze­
nieść ge z wagonu do wagonu. Ulokowano oboje w 
pojedyńczej przedziałce pierwszej klasy o trzech miej­
scach —  całego coupe nie mogła Stella tyir razem wj 
lnidlić sobie u konduktora, jak to się jej dotychczas 
udawało. Ktokolwiek podróżował dłużej kolejami 
austrjackiemi, wie z doświadczenia, jak aalece nie­
wygodne i męczące są te przedłużone fotele w wa­
gonach tego państwa. Z pomocą pledów i poduszek 
usadowiła ojca w tea sposób, że było mu dość 
znośnie. Zaarzemal szczęśliwie —  popołudnie spły­
nęło ws'ód monotonnego huku kó‘  wagonowych, 
zmrok zaczął ju i padać. Zieiono-żółtawe smugi 
wieczornego światła barwiły krańce widokręgu, na 
dalekim wschodzie wypłynął mały biady sierp 
księżyca na nowiu. Przez otwarte okno w agonu 
wpadało ciepłe powietrze wiosenne, o-zeźwiająee 
mięszauiną zapachów młodziuchnej roślinności z 
rozkoszną wonią kwitnących drzew owocowych. 
Lekki, ledwo dostrzegalny oddech wiatru muskał 
pieszczotliwie pola i wody stawów, po nad które 
pociąg przelatywał z szumem i hukiem, płosząc 
uśpione ptactwo na drzewach przydrożnych. Czasem 
na płaskiej równinie wyrastata na chwilę wioska, 
ciemnościami nocy spowita, a mrngajaca niby sen- 
nemi oczyma, światełkami, driącemi w małych 
okienkach chat wieśniaczych. Tu i tam krzyi na 
ścieżynce polnej, lub wiatrak na wzgórku wyciągał 
tajemniczo długie ramiona, zarvsowująee się wy- 
raźnemi konturanr na tle bezobłocznej nocy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zamach sąsiedzki na rzeczpospolitą. Bzecz natu­
ralna, że odkrycia te nie były zbyt przyjemne : 
z razu usiłowano przedstawić je  jako nic nie zna­
czące i bałamutne, następnie przytaczano dowody 
mające obalić twierdzenia jenerała. Wystąpiły więc 
w szranki Pol. Corr. i Nordd. Allg. Tdg. ■ 
pierwsza twierdzi, że jenerał Lefló powtarza tylko 
dawne podejrzywania, jakich prasa francuska nigdy 
nie szczędziła w obec ks. Bisraarka. Niemcy juz 
wówczas t. j. w reku 1875 i 6 odparły te nie­
usprawiedliwione (?) zarzuty, obecnie więc tłuma­
czyć się nie potrzebują, bo kogo wówczasi m 
przekonały, nie przekonają i obecnie. W yw flar 
dowodzą jedynie, że już wówczas istm ałj sc 
stosunki pomiędzy Rosją a Erąjłcją, który • ■
zwrócone było przeciw Niemcom1* Tak pisz lo l  
. «,rr. -  a tak pisać me powinna prz.z wzgląd 
na stosunki, jakie wówczas łączyły dy.i.iy wieden­
k i ,  petersbursk. i berliński. Inaczej zrobiono w

Rer1' Archiwum dyplomatyczne żelaznego kancle­
rza w niezupełnym zdaje się byc porządku. Dosc 
dużo upłynęło już czasu od chwili kiedy jenerał 
L e f l o  były ambasador francuski w Petersburgu, 
wystąpił w iig a rze  ze fcwemi znaneml wspomnie­
niami a dopiero teraz wyszukuje organ kancler­
ski akta“ które mają wykazać pokojowe* usposo­
bienie Niemiec przez cały przeciąg czasu od woj- 
n, francusko-niemieckiej. Nordd. A li]. Zty. zwy­
kle prędzej się orjentuje i raźniejszą bywa w od­
powiedzi, teraz tyle potrzeba było czasu, nim się 
zdobyła na przerwanie głębokiego milczenia, kto- 
,e,n sie zrazu osłoniła. Dziwne są drogi, któremi 
kroczy żelazny kanclerz, a za nim jego satelity. 
Czytelnicy nasi ocemą wartość tej nowej mor­
derczej łjroili Nordd Alig. Zeitung, my podaje- 
my jej papierowe strzały już to dla tego, ażeby 
utrzymać watek tych wszystkich usiłowań, zmie­
rzających do rozbicia przyjaźni franeusko-ro-
syjskiej. .

Na wstępie swego artykułu pisze p. Pindter :
„Jenerał Ledó mógł z władnego popędu, lubteż 

na rozkaz z góry wierzyć w wojeuue zamiary IMe- 
miec w roku 1875 i dać wyraz tyoh sw\ch obaw w 
Petersburgu, ale według jego własnego zeznania
okazały się one płonnemi. Kiedy 
w o b i  cara Aleksandra H o  „czarnych cnmurach 
które książę Bismark wywołuje, ażeby zamącic do 
grunta spokój Francji", odpowiedział mu tenże, że 
co się tyczy polityki niemieckiej, lepiej |est poin­
formowany od francuskich mężów stanu, Niemcy 
—  mówił car —  nie chcą wojny, gdyż wie o tern 
na pewno, że cesarz Wilhelm jest sUnowczo prze­
ciwny wszelkiej nowej wojnie1*.

W  tym tonie szyderczym a przekręcającym 
słowa zawarte w dokumentach jenerała Lefló, pi­
sze dalej p. Pindter, a w końcu „smieszcza prze­
słane mu dokumenta, które w głównej podajemy 
osnowie.

W  liście do kanclerza niemieckiego pod datą
22. kwietnia 1875 pisze ambasador niemieck1, ksią­
żę Beuss: „Cesarz mówił mi, że jenerał Leflo 
opowiadał mu bardzo wzburzony o demieckicn 
przygotowaniach wojennych. Niemcy zarzucają 
Francji, że się zbroi, ale dał słow„ honoru, że i« 
zbrojenia są tylko na papierze i dużo jeszcze czasu 
upłynie, zanim Francja przeprowadzi organizację 
swej armji. Natomiast widzi Francja, że Niemcy 
z największą zbroją się skwapliwością, zakupują 
now° armaty i gromadzą cot»z więcej amunicji i.

Na ten list księcia Reussa odpowiedział ksią­
żę Bismark, że może dać słowo honoru, że rząd 
Jego Ces. Mości jest pokojowo usposobiony i nic 
myśli wcale o rozpoczynaniu wojny z trancją. — 
Oświadczenie to kanclerskie uspokoiło jenerała 
Lefló.

Na dniu 2. maja tegoż roku rozmawiał książę 
Ełeuss z austrjackim ambasadorem, który poprze­
dnio miał audjencję u cara. Tę rozmowę zako­
munikował także ambasador niemiecki księciu Bis- 
markowi. Nie podajemy treści tero komunikatu, 
bo znany jest raniej więee, z powtórzony cli przez 
nas rewelacyj jenerała Lefló.

Ciekawszem jest posłuchanie, jakie książę 
Beuss miał na dniu 22. czerwca 1876 r. u cara 
przy swem pożegnaniu Książę mówił o usiłowa­
niach, podejmowanych przez nieprzyjaciół Niemiec, 
ażeby wzbudzić w carze nieufność przeciw politycN 
kanclerza niemieckiego i kładł na to przycisk, że 
nie ma najmniejszego powodu do podobnej nie­
ufności. Car odpowiedział na te słowa ambasado­
ra: ..Powiedz, Mości książę, kanclerzowi, że ja
mam nieograniczone zaufanie do niego1*. „Car opo­
wiadał mi dal ej —  pisze książę Beuss —  o rozmo­
wach, jakie miał z Waszą Ks. Mością podczas 
swego pobytu w Berlinie, jak prosił Waszą Ks. 
Mość, ażebyś pozostał w urzędzie, jak i tego dz1-
fiiaj pragnie".

Otóż główna treść dokumentów Nordd Ally. 
Zcg. Czy zbijają one rewelacje jenerała Lefló, 
niech czytelnicy sami 08ądzą.

Powódź na Węgrzech.
Hi bo we wieści przynosi codzień drut telegra­

ficzny z sąsiednich Węgier. Zaledwie zatarto po- 
truazę ślady zniszczę u . ,  sprawionego potopowym 
zalewem Cisy przed kilku laty, buntownicze fale 
tej rzeki przedarły znów wzniesione rękami tysięcy 
i kosztem miljonów ta.ny i zapory i rozlewając się 
szeroko, sieją wszędzie śmierć i ruinę... Wymow­
niejszym nad wszystkie opisy jest lakoniczny, a je ­
dnak tak przerażająco treściwy styl telegramów z 
okolic powodzią dotkniętych. Podajemy je w brzmie­
niu dosłownem:

„ H o d m e z ó v a s a r h e l y  2. czerwca godz. 3. 
popołudniu. Wielka tama m a ł e j  C i s y  została 
wczoraj popołudniu zupełnie n iesp od z ian ie  przer­
waną i od tej chwili nie podobna powstrzymać ol­
brzymiego prądu wody. Od 26 godzin płynie tedy 
mała Cisa pełnym i szerokim strumieniem ku na­
szemu miastu. Groble i piloty powyrywane i unie­
sione. Nad zatkaniem otworu pracują wszystkiemi 
siłami; —  do f.000 robotników uwija się koło 
miejsc zagrożonych, lecz wszystko to niewystarcza­
jące w obec faktu, że prąd wody mierzy tiO me­
trów szerokości, a przeciętnie 2 metry wysokości, 
i z bajeczną mocą wali ku miastu... Dotychczas 
już szkody są olbrzymie. Więk-za cześć zasiewów 
pod wodą. 90.000 morgów najurodzajniejszej roli 
wystawiouyeh jest na zupełną zagładę. Przepust 
grobli kolejowej zatkany. Jak długo nie powiedzie 
się założye otworu w du*ej tamie, niebezpieczeń­
stwo wielkie. Spodziewają się jednak, że będzie 
można to uskutecznić z pomocą okrętów naładowa­
nych kamieniami i worami z ziemią. Uburzeuie 
przeciw komisarzowi rządowemu wzrasta ustawicz­
nie, gd jż przerwanie się tamy przypisują niedbal­
stwu. względnie niedostatecznemu nadzorowi.

(Późniejszo telegramy doniosły, że owe okręty, 
z których każdy kosztował przeszło 10.000 złr., 
oraz tysiące worów zatopionych, na nic się nie 
przydały; przyp. Bed.)

„ S z e g e d y n  2. czerwca godzina 10 m. 20 
w nocy. Po bezowocnem zatopieniu okrętów. znikła 
wszelka nadzieja zatkania otworu.. Woda zaly-ła do­
tychczas przeszło 30.000 morgów najżyźniejszej 
ziemi, dalsze 70.000 są nie do ocalenia. Oto miej­
scowości najsrożej wylewem dotknięte; Szegedyn, 
Hodmezovasarhely, Mako, Fóldeak, Samson, dobra 
msgr. Pallavicini’ego i Lele. Ostatnia ta włosc i 
wszystkie domostwa na terenie inundacynyro są 
stracone. Katastrofa spadła zupełnie niespodziewa 
nie, gdyz niski stan wody nie dawał przyczyn] <i 
obaw, a tamy i groble założone niedawno temu 
kosztem 10 miljonów, zdawały się wystarczać zu­
pełnie. Tymczasem okazuje s ię , że pieniądze z 
czne utonęły w kieszeniach przedsiębiorców, a ro­
boty ochronne były z niesłychaną lekkomyślnością 
wykonane, następnie zaś przez komisarza. w d o -  
we*o przyjęta- —  Szkody dotychczasowe obliczaj, 
na'kilkanaście miljonów źłr ! Mieszkańcy zalanych 
terytorjów, ratując co się da, uciekają z żjCiem 
licznemi gromadami do Szegedynif.

W ypadki na W schodzie .
Przedwczesną była wiadomość, wedle której 

rejeucja bułgarska postanowiła ustanowić stałych 
posłów przy mocarstwach zagranicznych. Zamiar 
był, tylko rejencjii zaniechała go, a to z trzech 
powodów: w obecnym etanie rzeczj uzyskanie
exequatur podlegałoby trudnościom; może i odmo­
wie ; powtóre finanse Bułgarji nie pozwalają na 
koszta zagranicznej reprezentacji, a po trzecie lu­
dzie odpowiedni są bardzo nieliczni i są w Kraju 
potrzebni. Natomiast zamierza rejencja tak, jak to 
czynią inne takie państwa, zamianować konsular­
nymi i honorowymi ajentami bułgarskim: w kilku 
stolicach nie Bułgarów, lecz przyjaciół Bułgarji, 
obcych poddanych, zajmujących wybitne stanowi­
sko. Nie będą, oni politycznymi, ale ściśle admini­
stracyjnymi ajentami, których uznanie nie podlega 
trudnościom, nie wywołuje kwgstji etykiety. Głó­
wnie Stosunki handlowe wymagają bezpbitifej re­
prezentacji.

Prasa bułgarska nawołuje z jeflfiej strony kiaj 
do zawiązywania coraz przyjaźni ej szych stosunków 
i  Austro-Węgrami, a z drugiej wykazuje faktami 
wziętaipi z historji, jak smutny los czekałby Buł- 
garję, gdyby jdęstała się pod protektorat Rosji. 
Organ ministra Radosłaiypwa. Swoboda, zamieszcza 
ąrtykuły, w których podaje historję jrojsbioru Polski 
i wykazuje intrygi, jakiemi Rosja zburzyła nieppej" 
ległość wielgfegw fiarodu.

Nie małą korzyścią flfa patrjotów bułgarskich 
jest to, pomiędzy euflgrautapji bułgarskimi 
zwolennikami Rosji wybuchła piezgą^ą, jąk po po­
kazuje ostatnie pósteijzeuie ąłpwjąńskiego 'jPo- 
warz stwa dobroczynności w Odesje. Jeflen z 
członków Towarzystwa mówił f to w imiomtf ko­
mitetu obrażająco o wychodźcach bułgarwklct) i 
gefbwkMb mieszkających w Odesie. Obecni na ze­
braniu wychodźcy wyszli wraz z Rosjanami z sali. 
Pozostali członkewio ‘ mjifiwążflili dokonauy na dniu
23. maja wybór profesora Leoutowicza prezesa 
i obrali w jego miejsce Szymanowskiego, który 
przepadł w pierwszym wyborze. O tej niezgodzie 
w łouie pausląwisfców odbierzemy zapewnie nie­
zadługo bliższe szczegóły,

' ** *
Z Odesy donoszą o niesłychanych rzeczach, a 

mianowicie, że aresztowano tam bardzo wielu Sło­
wian z półwyspu bałkańskiego, którzy przebywali 
w Odesie bez wszelkich legitymacji. Część areszto­
wanych wysłano do ojczyzny, znaczną zać część 
przewieziono do Balum, gdzie oi-zekiwać będą dal­
szego przeznaczenia

** *
Z Sofji donoszą: Wielu oficerów oddalonych, 

lub którzy sami ustąpili, wnosi podania o przyjęcie 
do wojska , rząd nie stawia Ludności w przekona­
niu. że’ nawróceni istotnie przejrzeli. Kaaetów L27 
z pomiędzy wydalonych dawniej rozdzielono mię­
dzy pułki w randze podoficerów.

4. *
Obiega pogłoska, że wielkie Zgromadzenie na­

rodowe ma się zebrać w ciągu czoiwca. Odnośny 
uknz zostanie podobno niebawem publikowany.

Z prowincji.
Czerniowce 2 czerwca. (Jubileusz IYvrook,e- 

wicza. ' —  Występ pani Eocskay. —  Popr/ngnic 
nriy tów ruskich). W zeszłą niedzielę święciliśmy 
rocznice wudziestopięcioletniej działalności jednego z 
najbardziej sympatycznych pisarzy i kompozytorów 
ruskich, ks. Izydora Woiobkie wieża. Od rana już skła­
dały życzenia jubilatowi pojedyncze osobistości i kor­
poracje. Nasza czytelnia polska wysłała w tym celu 
psobną deputację, na której czele stanął p. Dworski, 
wiceprezes towarzystwa. Na serdeczną przemowę pana 
O wolskiego .odpowiedział wzruszony jubilat niemniej 
serdecznie. Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta­
wienie w teatrze miejskim, gdzie obok Rusinów wi­
dzieliśmy zebraną prawi i całą kopnyę pols|ją. JtTogram 
wieczoru składały : prolog p, Pihulaffa, wiersz jubi­
lata „Hostynec z Bosuji**, wygłoszony przaz p Rjb.e- 
rowiczową, prześlicznie odśpiewany duet ,Dub i ka- 
łyna" (pani Bocskay i p. StocKi), wreszcie przedsta­
wienie operetki „Janos Istenhazy**. Na zakończenie 
odsłoniono portret jubilata w otoczeniu główniejszych 
postaci z jego dzieł sceuieznych. Po przedstawieniu 
odbył się bankiet w werandzie ogrodu Weissa. Do 
stołu zasiadło blisko sto osób, między nimi spora 
garstka Polaków. Szereg toastów rozpoczął radca Win­
nicki, podnosząc pracę i zasługi Worobkiewicza, po- 
ozezn przemawiali jeszcze pp Stncki, kan. Kostecki, 
Barwiński. Popowicz i Oleśnicki. Imieniem Polaków 
zalirat głos p. Dworski, poczem p. Tymiń-ki podniósł 
bratnio stosunki i zgodę, jaką panuje na Bukowinie 
między Polakami i Rusinami. Ks- Woręukiewicz dzię­
kował za uznanie tak zaszezytiifi swej pracy, a zara­
zem za bratnią miłość Polonji tutejszej W czasie 
ui zty doręczono jubilatów, dyplomy na członka hono­
rowego od „Besidy“ lwowskiej i towarzystwa amato­
rów dramatycznych w Czerniowcach; ze wszystkich 
stron Bukowiny, Galicji i Ukrainy, oraz z Wiednia, 
nadeszło blisko 200 telegramów. Bankiet skończył się 
o świcie.

Znana lwowskiej publiczności artystka pani Bocs­
kay wystąpiła ouegdaj w jedm-m z ostatnich przed­
stawień towarzystwa pp. Biberowj :za i Hryniewiec­
kiego. Między innemi odśpiewała artystka wyjątki z 
„Carmen** i „Dzwonów, za które huczne a zasłużone 
zbierała oklaski.

Towarzystwo ruskie opuściło nasze miasto z koń­
cem maja, zostawiąiąc po sobie sympatyczne pod każ­
dym względem wspomnienie. Bardzo liczne grono wy­
bitniejszych osobistości tutejszych wraz z rodzinami 
żegnało w poniedziałek artystów sceny ruskiej skro­
mną ucztą w ogrodzie Góbla.

Br/iBŻ3ny 3 czerwca. ( N< boż ństu>o żu ł bn|) 
za spokój duszy śp. Zyblikiewieza odbyło się tn dnia 
27. z. m. w kośoiele farnym staraniem reprezentacji 
gminnej

Podhajce 3. czerwca. (Za duszę śp. Zyblikie- 
wicza) odprawione zostanie dnia 8. bm. o godz. 9. 
rano w tutejszej corkwi parafialnej, staraniem wydziału 
rady powiatowej, żałobne nabożeństwo.

Sniatyn 3. czerwca. (Teatr pani Linkowskiej). 
Od dwóch tygodni bawi w naszem mieście trupa te­
atralna p. B. Binkowskiej. Ouegdaj odbyło się przed­
stawienie komedji Bałuckiego „Radcy pana radcy na 
doobód p. Szymańskiej, która się ciesz; u nas wiel- 
kiem .wanien?, Pan Binkowski w roli radcy Dziszew- 
skiego był niezrównany, p. Milewski w roli Zdzisława 
zajaśniał swym talentem, pąnna Binkowska wybornie 
wy wiązała się z trudnej roji guwernantki, stayej pan­
ny, a beneflsantka panna Szymańska zbierała huczne 
zasłużone oklaski, jako Helenka, Równie! gfą PP- jar­
skiego i Leśnickiego nie pozostawiała nic do życzenia,

Dnia 2. bm. odegrano komtdję fV, Sardou : „Roz­
wiedźmy się“ . Dochód z tego przedstawienia 120 złr. 
przeznaczono na rzecz stowarzyszenia patrj. czerwonego 
kizyża.

Trupa teatralna pani Linkowskiej da jeszcze dwa 
przedstawienia, poczem udaje się ztąd do Zaleszczyk.

KROMKA.
Wiadomości 7 dworu. Arcyks Rudolf wy.jedzie 

d. 17. bm. w zastępstwie cesaiza do Londynu na ju­
bileusz panowania królowej Wiktorji. —  Oboje ce­
sarstwo wyjadą dnia 16. bm. do Ischi, zkąd powrócą 
dnia następnego.

Wiadomości osobiste. Komenderujący ks. W  ji r- 
t e mb e r s k i ,  wyjechał ze Lwowa do Prąs zą krót­
kim urlopem. —  Hr. Wł. D z i e d u s z y c k i  przybył 
dc Krakowa w sprawie pomieszczenia na wystawie 
krajowej ce:.nych okazów z muzeum DzieduKicyokiob-
—  Warszawski K.urj. codz. Dotuje: Do Warszawy 
przybył dr. Edward Li l i e n ,  współwłaściciel Ku* 
rjera Lwowskiego. —  Prezydent M o c h n a c k i  złożył 
mandat do rady państwa, skutkiem czego rozpisane 
zostaną wkrótce wybory z lwowskiej izby handlowej, 
któięj posłem był !?• Mochnacki. —  Profesor dr. 
Bi l j r o t h '  nia ęię jiji o tyle dobrze, iż za dwa ty- 
godąie będzie mógł uiiąe 's),ę do swej willi w ^t. 
Gailgen.

Kalendarz. Niedziela (5 .): św. Trójcy —  Lito- 
miła. Wschód słońca o godzinie 4. minut 8, za- 
cnód o godz. 7. min. 49.

Ea l e n d .  m y ś l i w s k i .  W czerwcu wolno po­
lować ną je)enie, kozły (rogacze).

Zz/craHpwąrjcyąkieęp, Zaręczyny zawarte ze­
słały dnia 2 tm. iniędzy ' Jr/lfektorem ^wflcckirp, 
oruyuatem na Kwilczu, posłem do parlamentu niemiec­
kiego, a hrabianką Jadwigą Zatjiską, córką śp. Zy­
gmunta lir. Załuskiego 1 ż Rflc|tich, ą wnuką
generała Józefa Załuskiego.

|va festynie luaowym. który się odbędzie przy 
spOaODności pphytu arc. Rudolfa vye Lwowie, przed­
stawione będą trzy wesela huculskie w siie 100 lu­
dzi i 40 kom i trzy wesela Mazurów z pod Jaro­
sławia w sile 100 ludzi, 21 koni i trzech długich 
Wozów, jakicL w owej okolicy używają powszechnie 
przy podobnych uroczystościach. Równocześnie odbę­
dzie się charakterystyczny obrzęd ludności wiejskiej 
z okolicy Pomorzan, w której weźmie udział 20 lu- 
d:d Celem zrekrutowania potrzebnych orszaków we­
selnych udaje się prof. Szuehiewicz w okolice Koło­
myi, Kossowa i Żabiego, ąr • za.nowić wszystko, co 
do należytego wykonania projektowanych zaoay będflc 
potrzebne i równocześnie zachęcić ludność tamtejszą 
Ic przybyoia do Lwowa na czas uroczystości. W tym 
samym celu wyjedzie inny członek komitetu do Jaro­
sławia i Pomorzan. Pary weselne otrzymają po skoń­
czeniu obrzędu po pięć dukatów w złocie, jako poda­
rek ślubny. Miejsce na Zniesieniu, gdzie był obóz tu­
recki, zaznaczone będzie dużą chorągwią zieloną ze 
złoconym półksiężycem; Ufiejsce zaś, gdzie znąjdowali 
się ustawieni przez Sobieskiego ciury, którycn Turcy 
wzjęlj za olbrzymi zastęp husaizj, raałemi chorą­
giewkami biało-czerwonemi. Pan prezydent Smolka, 
który po powrocie z Wiednia od kuku dni już pra­
cuje na kopcu, będzie oprowadzał arcyksięcia po gó­
rze Zamkowej i przy tej sposobności ma mu wyjaśnić 
znaczenie kopca; opowiedzieć o zwycięstwie Sobieskie­
go i powstaniu Zniesienia.

Kantata, która będzie odśpiewana aa przyjęcie 
arcyks. Rudolfa we Lwowie, napisana przez p Sta­
nisława Rossowskiego, opiewa:

Pątrz, jak żywa wszędzie radość 
1 'zisiaj u T wa bram !

Stałe sie "pragnieniom zadość 
Witaj, witaj nam!

Na dziejowej wielkiej tali,
Gdzie Wasz sztandar Jsnił,

Pod T wym Ojcem my zyskali 
Nowy zasób sił-

Więc Ci szozera wdzięczność poda 
Kwiata owych stron,

Gdzie eześć ludów i swoboda 
Wasz otacza tron.

Witaj miły Rospodyme 
I w pumięci miej,

Że przenigdy nie zaginie 
Głos miłości tej.

Mianowania. Posady nauczycielek i nauczycieli 
przy szkołach miojskioh w Krakowie nadała tamtejsza 
rada miejska ąastąpującym osooom: Posady nauczy­
cielek rzeczywistych z płacą roczną 700 złr. otrzy­
mały : pani Marju Miszewska (dla szkoły XIII), panna 
Helena Majewska (dla sikoły XII) i panna Eleonora 
Kuntzówna (dla szkoły XII). Posady nauczycielek rze­
czywistych z płacą 420 złr- otrzymały: panna Lud­
miła Roruezkówna (dla szkoły XIV), panna Józefa 
Januszówna (dła szkoły XIII) i panna Marja Nowicka 
fdla szjjofy VI). Posadę nauczyciela kierującego w 
szkole HI. ofrzymał p. Franciszek Drebsza r, dotąd 
rzeczywisty nauczyciel w szkole IV. Wreszcie posady 
uauczycieli rzeczywistych z płacą 700 złr. otrzymali 
pp. : Bolesław Wiliński i Tadeusz V\ oźny; zaś z płaoą 
420 złr. pp. Paweł Paszcza i Edw'ard Hnnytkiewicz
—  wszyscy dla szkoły  ̂O-

Namiestnik zamianował oficjałów rachunkowych 
Teofila Chmurowicza stałym, a Karola Kocwę pruwi- 
rycznym rewidentem rachunkowym, dalej asystentów 
rachuukuwyeh Adolfa Janiszewskiego siałym, a Józefa 
IJunzla prowizorycznym oficjałem rachunkowym, wre­
szcie praktykantów rachunkowych Józefa Portha sta­
łym a Włodzimierza Bętkowskiego prowizorycznym
asystentem rachunkowym namiestnictwa.

Doktorat. J. J. Hempel, z Królestwa Polskiego, 
otrzymał onegdaj w uniwersytecie Jagiellońskim sto? 
pi“ń doktora praw.

Wycieczka ppli‘ echnikow i  Wycie0Zki. urzą? 
dzonej w Zielone Świątki przez istniejące na tutejszej 
politechnice „Kółko zachęty naukowej*, otrzymujemy 
następującą notatkę: W niedzielę, w liczbie około
kilfyłflałtu, yyjflohalf^wy '-‘ńldeę koląj^ gtryj-Mun?

kaes wprost do Węgier, wysiadając na stacji Volocz 
(Wołowice). Po krótkim wypoczynku ruszyliśmy ztąd 
pieszo z powrotem do Ławocznego, zwidzając po dro­
dze mosty kolejowe, wiaaukty i tunele. W Ławoczneir 
oczekiwała nas prawdziwa niespodzianka. Naczelnik 
bowiem stacji, p. Arnold, zaprosił nas na wieczorek 
tańcujący, gdzie przy dźwiękach węgierskiej kapeli 
ochoczo tańczono, nie zapominając o polonezie, czar­
daszu i kołomyjce. Liczne wznoszono też toasty na 
cześć Węgier, Polski i Rusi.

Ztąd drugiego dnia o świcie wyruszyliśmy pieszo 
w dalszą drogę, zwidzając głównie malownicze gór­
skie okolice, któremi prawdziwie zachwycać się mo­
zga. Różnym wieczorem stanęliśmy w Skolem, gdzie 
kierownik tamtejszej szkgły, p. Duńrowicz, chętnie za­
jął sję nrządzbuifctn gagi goclegg yr salach szkoły. 
Nazajutrz dzień cały przeminął tylko na zwidzaniu 
wspaniałego tartaku braci Gródel i fabryki zapałek 
pana Lipichtitza. Wieczorem wyjechaliśmy do 5yno- 
wódzka Wyżuego, gdzie z ofwartemi rękoma przyjął 
nas ks. Rzepicki. Gościnność i serdeczność, jakiej tu 
doznaliśmy, sprawiła, że chwile te spędzone zaliczamy 
do najprzyjemnfejszyiih w naszej wycieczce. Nadmienić 
musimy, że ks. Rzepicki posiada dwie cenne pamiątki 
starożytne, a temi są dwie wykopane w tamtej okolicy 
śmigownice. Rankiem wyruszyliśmy na szczyt góry 
„Paraszki** 1.300 lr. wysokiej. Trud, jakiego było 
potrzeba do wydostagia się na jej wierzchołek, opła­
cił się w zupełności przepysznym widokiem, jakj, sm 
z niej roztacza. Olbrzymi widokrąg pozwala wcale do­
kładnie widzieć dalekie wsie i miasteczka, jak Stryj, 
Drohobycz, Mikołajów ftp.

O godzinie pół do 9. wieczorem wróciliśmy na 
stację kolejową w Synowćazku i ztąd pociągiem już 
wpyost do Lwową.

W im ę miłości bliźniego. Jeszcze nie zdoła­
liśmy zebrać odpowiedniej kwoty dla p. U., ojca 
siedmiorga dzieci, gdyż dotychczas składka dlaĄ wy­
niosła zaledwie 10 złr. 50 cut, —  gdy nasuwa się 
nowa próśb.i o wsparcie dla p. P,, ojca rodziny Bga 
dzieci. Od półtora roku będąc ciężko chorym, nie 
może nic zapracować, a wszelkie zasoby dawniejsze, 
zupełnie zostały wyczerpane —  i nie ma ani sposobu 
ratowania się w chorobie, ani możności wyżywienia 
dzieci.

Rewizja. DUo donosi, Że d. 31. maja odbyła 
gig już po -rai. drugi rewizja u p. Ągt. Dutki, pau- 
czyoiela ' w Rzepióhowie, w powiecie bóbrźęckiig. 
U p. Dutki zabrano jakichś kilka książek i kazano 
mu się stawić w sądzie d. 5. bm., a Diło ubolewa 
słusznie z tego powodu, iż termin ten wypada w 
pierwszy dzień ruskich Zielonych świątek.

D2iś —  powiada stacja spostrzeżeń szko(y po­
litechnicznej -T  spodziewać się uaieiy <tyią gngoanego. 
Spodziewamy się) S° prawie od miesiąca —  ale 
cóż, kiedy ciągle doznajemy zawodu...

Równie chłodnym i dżdżystym jąk mąj tege- 
jppzny', był mąj w l34o. Ńatomiai> prawdziwym 
miesbicem „kwiatów, zieleni l miłośoi był maj w 
r. 1822 i 1883.

How$2ećhne o j niejakiego czasu oburzenie wy- 
Wfiłfij.8 W gasłem mieście niezwykły fakt, iż jeden 
z tutejszych adwokatów ulokował swoją kancelarję 
w budynku, w którym się mieści wyższy sąd kra­
jowy. Fakt pomieszczenia kaneelarji adwokackiej tuż 
u wejścia do biur sądowych może wpływać demora­
lizująco na publiczność, która choćby zupełnie nie­
słusznie, łatwo wyrobić sobie może przekouanie, że 
adwokat ten pozosta.,3 w bliższych stosunkach z wła­
dzą sądową i ewentualnie zdolny jest wpływać na za 
łatwi ani c powierzanych pm interesów. Że takie prze­
konanie łatwo się wyrabia u szerszego ogółu, mie­
liśmy niedawno dowód na głośnej rozprawie brzeżań- 
skiej —  pozory więc należałoby usunąć.

Dar. Cesarz udzielił na restaurację rz. kat. 
kościoła w Niżniowie w powiecie tłuinackiin. zapo­
mogi w kwocie lOfj złr.

Z igły —  widły. Jedni z pism miejscowych 
donosi: „Zbrodniarza od trzech lat przez wie­
deńską policję ściganego, udało się policji przyare- 
gstowąó wczoraj we Lwojyie. Jest nigt Ąifom? Antogi 
Lieberberg, Który zbiegł z Wiednia, sprzeniewie­
rzywszy 80.000 złr. Policja schwytała go w jednym 
z zajazdów piyy * .  K azim ierzow skiejW  rzeczy­
wistości sprawa przedstawia się zupełnie inaczej —  
nawet co do nazwisKa schwytanego zbrodniarza. Rzecz 
ma się jak następuje. Przed kilkoma dniami donie­
siono tutejszej ayrekoji policji, że do jednego z lwow­
skich hoteli zajechał ścigany listami gońozemi zbro- 
dn:arz, za którego schwytanie naznaczona jest wysoka 
nagroda. W jednej chwili rzuciło się za ptaszkiem 
kilku ajentów policyjnych, z których najszczęśliwym 
był rewizor Pomersbach. Schwytał on rzeczywiście 
zbrodniarza, który się nazywa Alfons Anton Y. Wes- 
jrampf JJebenburg, który sprowadzony na inspekcję 
policyjną, przyznał łig. P  *  ?W0W  cssag|ę sprzenie­
wierzył 875.0 zir, lecz pestępei ten odpokutował już 
kflkuietniem wjęzipniem. W obec tego twierdzenia 
zażądano te|egrąficznego wyjaśnienia sprawy od policji 
w Sąlzóuigu, a w kilką godzin później nadeszła 
odpowiedź potwierdzająca w zupełności oświadczenie 
aresztowauegn Liebonburga, poczem go natychmiast 
uwolniono.

Godne pochwały. Weteran z r. 1831 p. Leon
Pzachowski, któremu zamierzają obywatele jarosław 
sey urządzić obchód jubileuszowy z okazji 90. roczni­
cy jego urodzin, prosi, aby zaniechano projektu urzą­
dzenia uczty, a fundusz na ten cel przeznaczony, ofia- 
royąpo v, połowie na jaru.iławską bursę a w połowie 
na restaurujący cię tam kospiół N. P- Marji, pamię­
tający właśnie świetne czasy gorąoej wiary i ofiary 
dla Boga a poświęceń dla ojczyzny.

„Kurjer Polski**, wyobodząoy w Paryżu, został 
dekretem ministerstwa spiaw wewnętrznych zabronio­
ny w Przedlitawji w ten sposób, że mu odebrano 
debit pocztowy.

Szczepienie ospy. W roku bieżącym przeprowa­
dzone będzie szczepienie ospy ochronnej u dzieci przez 
lekarzy miejskich z urzędu czystą krowianką natu­
ralną w pewnycn miejscach zbornych. O czasie i 
miejscach, gdzie lekarze miejscy szczepić będą, zawia­
domią komisariaty rodziców dzieci w sposób dotych­
czas praktykowany, jak również na zapytania czynione. 
Magistrat lwowski wzywa przeto rodziców, stosownie 
do rozporządzenia ck. ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, ażeby dotąd nieszczepione d?ieci swoje przed­
stawiali lekarzom miejskim do szczepienia, a to na 
wskazanem miejscu zebrania w dzielnicy zamieszkania.

G OllO złożone z dwudziestu przeszło osób, 
między któremi siedm kobiet, wyruszyło w tych 
dii,ach ze Lwowa, na wycieczkę po kraju, której ce­
lem będą góry Świętokrzyzkie. dolina Ojcowska i 
Dąbrowa górnicza. Wycieczka na długich dystansach 
odbywać się będzie koleją, a następnie końmi a na­
wet pieszo.

Smutna wiadomość. Dzienniki donoszą, iż księ­
garnia J. K. Żupańskiego w Poznaniu, zasłużona tylu 
poważnemi i znakomitemi wydawnictwami w naszej 
literaturze, prowadzona dotychczas przez jedynego 
spadkobiercę tej zaszczytnie znanej firmy, p, Stefana 
Żupańskiego, ma być zwiuięta niebawem, a to z po­
wodów małego poparcia ze strony inteligentnego ogółu 
w W. KsięstwiePoznańskiem. Czytelnictwo się niezwię- 
kiia, niedpbory wzrastają, dziaigwy fgłąiclclel kąij’

garni widzi się zmus*ouym zwinąć jej dział sortymen­
towy, zachowując tylko firmę nakładową dla licznych 
wydawnictw, mających tak dawną i tak p;ękną tra­
dycję. Wierzyć się nie chce, aby całodzienny targ za 
książki mógł tam wynosić niekiedy dwie... marki! 
Z polską księgarnią Żupańskiego ubywa jeden z po- 
steruuków polskich w Poznaniu. smutna to ewentual­
ność, która Poznańezykom zaszczytu nie przynosi. P. 
Zupański jest współwłaścicielem krakowskiej firmy 
wyda wa czej: Heurnan & Żupański.

Wypadek „«■ kolei Karola Luowika. Dnia 2. 
tm. rano jadący pociągiem kurjerskim, dążącym z 
Krakowa do uwora, przy wyjeździe z mostu na Wi- 
słoce pod Dębicą, maszynista i wraz z nim będący­
mi lokomotywie kontroler ruchu, p Dormus, spostrze­
gli w niewielkim oddaleniu, gdyż w  miejscu tem 
jest zuaozuy zuki^t, dziecko (13-miesięczDe) chodzące 
przy szynach. Pomiń całego wytężenia, maszynista 
nie zdołał na tak krótką przestrzeń pow strzym ać już 
pociągu. Jednakowoż p. kontrolor Dormus, dojeżdżając 
do dziecka, wyskoczył z lokomotywy i udałoby mu 
się może wyrwać ofia“j od niechybnej śmierci, lecz 
sam padł taL nieszczęśliwie, iż zwichnął nogę,' a lo­
komotywa dziecko zgruchotała.

Zapiski policyjne. Skradziono z zamkniętego po­
mieszkania za pomocą dobranego klucza parę kolczy­
ków z ni ibieskiemi kamykami, broszę, dwa męsfcją i 
trzy damskie pierścionki, ogólnej wąftośei 90 mi • 
skói:ę sjirową wartości Ą5C; ' branżową bekieszę % 
czaru,, pods^wką. —  Zgubiono: pugiures z kwotą
10 złr, 50 ct. —  Znaleziono pugilares z kwota 5 ?ł* 
25 ot.

Pomiędzy urzędnik&mi pocztowymi w Wie- 
donoszą — wielkie wzburzenie wywołała 

Wiaflom.ść, że rząd, celem pokrycia szkód powstałych 
przez defraudacje na poczcie w Wiedniu i w Pradze 
W kwocie około 170.000 złr,, zamyśla powstrzymać 
tegoroczny awans na kontrolorów i oficjałów. "Wie­
deńscy urzędnicy pocztowi, zamierzają zwołać zgro­
madzenie, celem zaprotestowania przeciw temu za­
miarowi.

Z prasy Henryk S i e n k i e w i c z  uamicHzcza na 
czele warszawskiego Stówa zawiadomienie, i c jię 
wzg.ędu na sian zdrowia, składa obowiązek nuuen.efv 
redaktora togo pisma, przelewąiąę dąlszo prowadzenie 
i podpisywanie S$oud na rędąRąfa p.
słąwa Godlewskiego, a sam zairzymiye sobie tyu. 
kierownictwo działu literackiego.

Napad. Ź okolic 0zarn,;&o;aau ( 
szą G a zcw  J h & m sh ej: W aoo} 2 17 Jna 18
zm. banda, złożopą  ̂ jedenastu pieszych i jednego 
kojnegą, rtłoflniarzy, napaała na dwór p. Siamsława 
Zawad ikiego w Czarnymleste. Fornal, wracający z do- 
mn do stajn przez park dworski, wychodząc przez 
fnruę. Spos.rzegł pięciu lndz? dobijającyoh sh do 
dr»Tzi ośzklohych w ganku, u których już jedną za­
wiasę zdążyli wyrwać. Na ten \ idek krzyknął na
alarm, lęoz jednocześnie uderzony pałką, padł na 
ziemię, a kilku z dobijających się do drzwi opryazków, 
zadało mu ^ężkie rany w głowę nożami. Okrzyk 
jeanak zrooii swoje, be dziewka dworska usłyszawszy 
go, zbudziła kiikuuasta ludzi ze służby, za pojawie­
niem się których zbrodniarze uciekli. r

Mu ister w niebezpieczeństwie. Budap Jourr 
opowiaua. że p. Tisza, prezes węg. gabinetu, o małi 
co nie został temi czasy przez jąkiegcś pijanDgo wo­
dnicę przed stacją kolejową w Nagj ScsJonta prze­
jechany. Ne szczęście policjant stojący na uboczu 
przyskoczył do koni z dobytym pałaszem, ciął Jednego 
z nich w głowę, i w ten sposób zatrzymał ODytiwa 
w ifliejscn, ratując prezydentowi rządu jeżeli nie życiu, 
to co najmniej całość kości.

SamobftjsiWo ćk podporucznika. % Broodn
(w Bosnji) donoszą do PiinfklĘhtfcr Z  tg., że w 
mieście tem wywołało ostetniemi dniami niezmierna 
sensację samobójstwo pofiporucz. 16. pp. Józefa F i­
s c h e r a ,  ktery w pierwszy dzień Zielonych świątek 
rzucił się z mc stu w nurty Sawy, strzeliwszy sobie 
przedtem z rewolweru po dwakroć do piersi. Trzy 
razy ukazało się ciało oa powierzchni wody, poczem 
zniknęło bez śladu. Denat był oficerem admi&istra- 
cy.nym 2. bataljonu 16. pp. i sprzeniewierzył z pie­
niędzy kasowych około 700, złr., której kwoty nie 
mógł następnie żadną miarą pokryć.

Poiar fabryki. Słynna fabryka drożdży praso­
wanych, spirytusu i słodu, pod firmą „G H. Mauth- 
nera“ w Floridsdorfie pod Wifadniem, węgła w d. 1. 
bm. wieczorem, strasznej pożodze. Spalił się mMmo- 
wioie pięciopiętrowy młyn słodowy z całem urządze­
niem wewnętrznem, rozmaitemi zapasami ogółem 
wartości do pół miljona złr. Dzięki nadludzkim wy- 
silemom licznej straży pożarnej, ograniczono ogień, na 
tym jednym budynku. Przyczyna klęski uotychcząr nie 
wyśledzona. ' '

komiczny wypątlek zdarzył się zesziej środy 
w par.amencie niemieckim.. ackreturz poseł Wioumann, 
Wywołując nazwiska posłów, wjgłogił takie swojej 
a gdy się nikł- nie odezwał, powtórnie je donośniej- 
szym głosem idozytał. Dopiero gdy posłowie śmie­
chom parsknęli, namyślił się p. Wiohmann i sam 
się Derdjcznie rozśmiał

Ofiara kaiasirory pai-yeniej. Na praods»wienlu
w teatrze Opery komicznej w Paryżu anodowało się 
kilku naszych rodaków. Mifdzy innymi byli pań­
stwo Karol i Marja Ustkowscy, młode małżeństwo, 
odbywające podróż nośluoną. Państwo U. z trudno­
ścią, lecz bez szxankt, zdołali opuścić teatr z sa­
mego początku katastrofy Ogniowej. Doznane jeflna, 
wrażenie przestrachu tak silnie oddziałało na umysł 
pani U., ii dostała obłędu, i pomimo przedsiębranej 
na miejscu kuracji, nie ma jak dotąd nadzisi wyle­
czenia biednej kjbiety. Wiadomość o powyższym 
fakcie komunii %  Kur/ marsz. p. D., brat pani U., 
właściciel dóbr Sobań pod Warszawą.

Arc. Marja Walerja pięknym przykładem.
Z Lizbony donoszą: Na pierwszą wieść o katastrofie 
paryskiej, ks. Braginza żona następcy tronu, jan 
wiadomo z domu hrabianka Paryża, zapytała męża, 
w jaki sposób mogłaby przyjść z pomocą ciężko do­
tkniętym rodakom swoim. Tenże odpowiedział na to, 
że niech tak zrobi jak arc. Marja Walera, która po 
pamiętnym pożarze , Rineteatru** wiedeńskiego, a d a p. 
to w a ł a  jednę z sierot pozostałych Pu Stra­
sznej pożogi. Opowiedział p(żytem zonie, jak w swoim 
czasie w Ischl aroyksiężniozka ta pokazywał? mu foto- 
giafję swojej pupilki i opowiadała dzieje troskliwego 
jej wychowania. Myśl szlachetna austrjaękiej cesajzu- 
wiczówny podobała się ks. Bruganza do tego stopnia, 
że niezwłocznie zatelegrafowała do Pąryżą, aby dla 
niej zarezerwowano taką sieroi

Czarny turysta. Onegdaj przejeżdżał przez 
Warszawę sir Thelimps®n, ięktor filozo(ji i profesor 
edymburgskiej wszechnicy. Jest to murzyn, posiądą-, 
jący kolosalny majątek i wielkie zamiłowanie do nauk 
przyrodniezjeh. Tbeiimpsonowi towarzyszą stale dwaj 
asystenci, z których jeden jest Anglikiem, a drugi 
Erancuzen Czarny turysta nie zna, oprócz angiel­
skiego, żadnego innego języka. Pozostaje on w ści­
słych stosunkach zażyłości z Nordenskjóldem i za­
mierz? z mm razem, ofiarując poniesienie połowy ko­
sztów, od yc Wyprawę do bieguna południowego- 
-odrożmk szwedzki ma zjechać się z Thelimpsonem 

w Petersburgu i tam zadecydują termin przysełe'



DZij&NNIK POLSKI z dnia 5. Czerwca 1887 r. 3

Trzęsienie ziemi. W
dwukrotnie trzęsienia ziemi 
podziemny trwał 39 sekund, 
dność cała wybiegła na ulice.

Meksyku ponowiły się
po 5 sek md „ i łoskot' 
domy się zatfczęsły, lu

Posiedzenie komnetu zawiązanego celem przy­
jęcia atcjis. Rudolfa odbyło się onoguaj.' Prezydenu 
pi- V  o I t f t '& <ŚjP p a i t ó lo m ir ^ e  stlso|mie do |y-j: 
umtia Soritfctu^, o^aza -rcy<s. ^Rudolfa ió Złoczowa
 stąpi Z jworcm, główne®. FiAt ten czypi isbędnem
dtkurowtaio ulicy Żółkiewskiej i  wjlynifc nwwątpli- 
jUa na, »»jan^ j^rwotnogo juUiancw ienia ,<dyrekcji: 
jtoiw Kiruu, I f c d ^ a ' w tym kferuidtu. iż ttyruScja. 
p a . ‘ i yejUc' W m T- tfyuu^M j. Straż .*i>; r »  
telska, stosownie do życzenia komitetu, będzie fungo- 
wać i w obrębie dworca. Dalej odc-.ytał p. prezydent 
pismo od p. namiestnika, uwiadamiające, że arcyks. 
nie zwidzi kopca, z powodu braku czasu i trudności 
terenu. W obec tego, że Tow. strzeleckie ofiarowało 
na cele przyjęcia arcyks. Rudolfa kwotę 600 zł., a 
naiomiast ma zamiar celem pokrycia kosztów usta­
nowić ceny wstępu, proponuje p. Niemczynowski, 
ażeby miasto wyasygnowało 1000 zł. na ten cel poJ 
warunkiem, że wszelkie zarządzenia wydawać będz.e 
nie osobny komitet, ale komitet centralny. Wniosek 
przyjęto. Sekretarz p. Luka odczytał wniosek o 
utworzenie osobnego komitetu dziennikarskiego, który 
ma czuwać nad wydawaniem biletów dziennikarskich, 
utrzymywać listę sprawozdawców i zająć się zakwa­
terowaniem, informowaniem i umieszczeniem' obcych 
dziennikarzy.

Do komitetu zaproponowano pp. Amborskiego, 
Bełzę, Bełeja, Geglińskiego, Czerwieńskiego B., Friih- 
linga, Grubrynowicza, Jaworowskiego, Kosteckiego, 
Krechowieckiego, Lewickiego, Łozińskiego, Masrow 
skiego, Merunowicia, Ostaszewski ;o-Barańskiego, Ka­
towskiego, Stanuchowskiego, Starkla 1., Syroczyn- 
skiego Wniosek w «ałości przyjęto. Komitet przyjął 
kantatę pomką napisaną przez p. St. Ressov. skiego.

P. N o s k o w s k i ,  znany kompozytor warszaw­
ski przyrzekł, że przyjedzie do Lwowa i dyrygować 
bęezie produkcjami śpiewaków w czasie przyjęcia 
areyks. Rudolfa.

Kradzież. Do mieszkania Tytusa 
wachmistrza ułanów przy ul. Zborowskiej 
mał się onegdaj rano nieznajomy złodziej 
dobranego klucza i skradł rozmaitego 
sztowności wartęśm około 100 złr.

Krwawa bójka odbyła się onegdaj po południu 
w szynku Mechla Massa za rogatką Janowską, gdzie 
rzeźnik Jan Katz pobił w okropny sposób czeladnika 
sztwskiego Józefa Pawłowskiego. Prawdopodobnie Pa­
włowski utraci lewe *oko.

Żelaznem narzędziem używanom do roboty to­
karskiej uderzył ouegdaj czeladnik tokarski Ozjasz 
Ftcbtenbauin 15-letniego terminatora Abrahama Sciile- 
cnera, tak silnie w plecy, że go niebezpieczni i zra­
nił, a policja musiała odesłać tegoż do szpitalu głó­
wnego.

Okazały pawilon ustawiony nad niemodrą Peł- 
tWią z powodu przykrycia tejże przeniesiony zostanie 
aż na pl. Strzelecki.

Uczniowie szkuły rolniczej dublańskiej wraz 
z profesorami swoimi, udali się podczas Świąt Zielo­
nych do Krakowa i jego okolic w celach naukowych. 
Wycieczkuwcy zwiedzili kilka wzorcwycn gospodarstw 
i wssęozn byli bardzo serdecznie przyjmowani. ■

Żiutk >iwfty kompozytor p Noskowski odpo­
wiedział na prośbę komitetu o ułożenie kantaty na 
Cfeift fcłJrkjęcia EuJolia przychylnie, a nadto wy­
raził uadzieję, iż sam przybędzie do Lwowa, aby 
iować chórem.

Bilińskiego, 
1. 13 wła- 
za pomocą 

rodzaju ko-

kie

i
.Co obraz! Jaka

NA m m  OBRAZÓW.
Godzina dwunasta w południe, przy kasie wy­

stawy kijk, qp|b f fy f  wejściu B w - nieporozu­
mienie między bfletsrem a familją państwa Dattel- 
zweig.

B i l e t e r - Mały panicz nie ma karty wstępu, 
bez biletu nie wolno!

P a n i  D a t t e l z w e i g :  Co nie ma biletu,
co znaczy nie ma biletu? To małe dziecko, dwa­
naście lat, ono mc ni? rozumie... (Następuje na­
rada pani Dattelzweig z m ężem , wreszcie kupują 
Ulet dla syna).

B > 1 e t e r do pana Dattelzweig : Z laską ta­
kie nie wolno w chodzić, proszę laskę tutaj zo­
stawić

P ł i i  D a t t e l z w e i g :  Co tc nie wolno.
Wie heist nb* wolno ? Ja bilet zapłacził! To moja 
laska. Po krótkiej eertacji, zostawia laskę i wcho- 
cfcą do sali.

W  sali przed obrazem „Rycerz średniowiecz­
ny" na pierwszym planie grupa z kilku osób, ele­
gant , jegomość w okularach i jegomość w owi- 
kierze.

a to
E l e g a n t :  y>o asa pyszny 

barw, jakie świetne udrapuwauie płaszcza 
tycięciei ękawów, pi, pi. pi 1

J e g o m o ś ć  w o k u l a r a c h  do jegomości 
w cw ilderze: To jakiś niepospolity znawca, pewnie 
malarz.

J e g o m o ś ć  Ar o w i k i e r z e :  Ale co za ma­
larz, to nie malarz.

J e g o m o ś ć  Av o k u l a r a c h :  Załóżmy się
o butelkę tokaja, mówię ci, że malarz, ja się znam 
na ludziach,, (do eleganta) prawda, że pan dobro- 
ćoiej malarz? ja zaraz to odgadłem !

E l e g a n t :  Broń Boże, panie dobrodzieju, je ­
stem krawcem, właścicielem magazynu przy ulicy 
Migdałowej liczba ?37, polecam się panu dobro­
dziejowi.

Jegomość w cwikierze zaciera ręce, jegomość 
w okularach mrucząc, przechodzi do dalszego o- 
brazu pod tyt.: „Kąpiące się kobiety", którym za­
chwyca się dwócł gimnazjalistów:

G i m n a z j a l i s t a  I . : Hi, hi, hi. 
G i m n a z j a l i s t a  II.: Hi, hi, hi.
G i m n a z j a l i s t a  I . : Patrz Józiu! 

kawe, co ?
I I . : I ja k ! to

To cie-

ro-się 

kawaler

G i m n a z j a l i s t a  
zumie...

J e g o m o ś ć  w o k u l a r a c h :  A
z której klasy?

G i m n a z j a l i s t a  I .: Albo z klasy, albo
i nie.

G i m n a z j a l i s t a  I I .: (zdekoncertowany po 
cichu do drugiego). Chodźmy, to iakiś profesor.

G i m n a z j a l i s t a  I .: (patrząc z pod oka na 
jegomościa w OKularachj. Może być, chodźmy da­
lej. Przechodzą do obrazu, przed którym grono 
złożone z blagiera. mamy i dwóch podlotków.

B I a g i e r :  Jestem tu, prawdę powiedziawszy, 
tak jak w domu, oprowadzę panie po sali, zresztą 
kto zma , vak jak J a , na palcach obie pinakoodki 
w Mcmacfejuih Palazzu di Brera W Medjolanip, 
galerję drezdeńską, wiedeński Kunstlerhaus, to nie 
jedno może objaśnić, (ziewa).

M a m a :  (z wdziękiem) I owsżem będziemy 
panu mocno obowiązane.

B 1 a g i e r : (przybierając pozę guida) Patrzcie 
parno, to śtefai) Batory pod Pskowem, oryginał 
Biśmiradisfciego, wpFawchie inipacta" liche, ale 
za to „reflexa“ wyborne! wyborne! (Podlotki się
śmieją).

P o d l o t e k  I . : (śmiejąc się ciągle) Pan żar­
tuje. Batoiy przecież Matejki, nie Siemir&dzidego 
(patrząc Jo kataloguj, zresztą to jest Szernera „Pan­
cerny eskortujący podwody".

B 1 a g i e r : (zmięszany) Pomyłka w katalogu
M a m a :  Jal pan Alfred mówi Mańciu, że 

to Batory, to pewnie Batory, on pewnie lepiej wie 
od ciebia

B I a g i  e r  (nie zbity z tropu ciągnie dalej 
wskazując na następny obraz): To hopja obrazu, 
którego oryginał widziałem w galerji drezdeńskiej 
„Pallavicino." Przed tym obrazem widziałem, jak 
ludzie z zachwytu umierali, do czego może praw­
dziwy entuzjazm dla piękna w sztuce doprowadzić. 
Daję paniom słowo honoru, widziałem Anglika, 
który stał przed oryginałem tego obrazu z rzędu 
przez czteiy godziny, potem wyjął rewolwer z kie­
szeni i w łeb sobie strzelił w moich oczach.

M a m a :  Ach, co za nieszczęście, okropność! 
(podlotki zachodzą się od śmiechu).

P o d l o t e k ! . :  I cóż z nim się stało dalej.
BI a g i  e r :  Wynieśli go z sali, ale od tego 

czasu przy wchodzie do tej sali osobna komisja 
rewiduje wchodzących, czy me ma kto przy sobie 
rewolweru..

P o d l o t e k  II .: Ach, patu, mamo, jaka py­
szna szarża kawalerji, jakie lśniące zbroje i pyszni 
husarzy na koniach.

B l a g i  er :  To samo widziałem w galerji w Pa­
ryżu, obrazek Meisoniera na główce od szpilki, 
powiadam państwu rzecz nie widziana (podlotki 
śmiejąc się podchodzą do sztalugi, przy której 
dwóch malarzy zajętych pracą rozmawia).

M a l a r z  I .: Nieprawdaż, że wiele postąpiłem, 
drugie posiedzenie dopiero, chciałem ją robić sie­
dząco, ale uparła się koniecznie w pozie Magdaleny 
pokutującej.

M a l a r z  I I . : Ale cóż tu robisz, kopiujesz ?
M a l a r z  I . : Zdejmuję z tego obrazu tylko 

potrzebne akcesorja.
- M a l a r z  II. (przypatrując się): Noga lewa 

za krótka, nałóż więcej „krapplacku," podmaluj 
dół „vermillonem,“ na suknię nic trza żałować 
„terra di siena."

Ponieważ nadchodzi znajome towarzystwo z 
arystokracji, obaj malarze kłaniają się głęboko.

A r y s t o k r a t  a-k o n e s o r (przypatruj <tc się 
obrazow i): Nie źle, nie żle. Wenecjanie mają ko­
loryt, Niderlandczycy sentymentalizm, Niemcy smak, 
a wy Polacy, trza przyznać, że macie smak i po­
prawność rysunku, ale zawsze macie swoje „ale," 
nieprawdaż hrabino ?

H r a b i n a  (do córki patrzącej na grupę ro­
bót z terracoty): Może sobie kupisz Liii jaki l „ 'ir -  
ticle de Paris," może jest jaki wazonik na kwiaty? 
Ale, ale, panie Pędzlowicz (do malarza), czy pan 
malujesz konie, chciałabym, byś pan odmaiował 
mego „Bisportera."

M a l a r z  I .: Chyba później pani hrabino, te­
raz właśnie robię portret męża pani hrabiny...

H r a b i n a  (podchodząc” do grupy rzeźb i pa­
trząc na amora) : Ach, veritable cupido qui lance 
des fleches.

Przed tą samą grupą przypatrując się Wene- 
rze stoją pan Walenty, pani Onufrowa i panna 
Marcela.

P a n  W a l e n t y :  Niech się panna Marcela po­
patrzy to wart widzieć.

P a n n a  M a r c e l a  (zakrywając oczy ): A  f e ! 
takie brzydkie.

P a n i  O n u f r o w a :  To jakaś święta (że­
gna się).

P a n  W a l e n t y :  E to nie święta, za da­
wnych czasów to „wszystkie" ludzie tak chodzili, 
(z miną znawcy) to jest iylko taka figura, ale ła­
dna, prawda?

P a n n a  M a r c e l a  (patrząc na podłogę): Pa­
nu Walentemu to tylko iakio figury w głowie, ot 
lepiej chodźmy patrzeć na ten wielki obraz, jak 
na takie szkaradzieństwa.

Na lewo w kącie obraz wielkich rozmiarów 
„Apolla i 9 muz na Parnasie", przed nim facet 
z młodą damą..

F a c e t  (z roztargnieniem): ł ięttne muzy,
aż miło popatrzeć.

M ł o d a  d a m a :  Apollo piękniejszy.
F a c e t  (rozglądając się dokoła): Ale tam za 

teru przepierzeniem obrazów w kącie, tam śliczny 
obraz „Neapolitańczyk", chodź pani, pokażę ci.

M ł o d a  d a m a :  Kiedy bo...
F a c e t  (nalegając) : Nie ma żadnych „bo“ , co 

za „b o“ ? . f
M ł o d a  d a m a :  Kiedy bo tam me ma niko­

go. (po namyśle). Ja wiem... pan chcesz uścisnąć, 
nie nójdę.

F i-cę t (zmięszany): Gdzieżbym śmiał...
Idą za przepierzenie oglądać „Neapolitańczy- 

ka“ , daje się słyszeć echo całusa i jednocześnie 
rozlega się odgłos silnego policzka, facet suwa no­
gami i chrząka, facetka wychodzi zaperzona i sta­
je przed „burzą na morzu" podczas gdy facet 
w milczeniu ogląda „Ruiny Teb“ . (Nadchodzi 
dozorca).

D o z o r c a  (patrzfjc z pod oka): Już czwarta
godzina, proszę państwa będziemy zamykać wy­
stawę. jR- T.

W  i a d o m a ś c i  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y  c z n e .
Nowe książki. „ S t a n i s ł a w ó w  i p o w i a t  

S t a n i s ł a w o w s k i  p0d względem historycznym i 
geograficzno-statystyeznym (z planem miasta, mauą 
powiatu i tabelą statystyczną). Str. 355. Nakład 
ęy. Doboszyńskiego, czcionkami J. Dankiewicza w Sta­
nisławowie. Autorem dzieła, którego tytuł wypisaliśmy 
powyżej, jest profesor gimnazjalny, p. A. Szarłowski. 
Wezwany przez śp. Sulimierskiego do opracowania 
monografji Stanisławowa dla wychodzącego w War­
szawie słownika geograficznego, przystąpił do zbiera­
nia dat i w końcu miał ich tyle, że postanowił zu­
żytkować je do napisania osobnej monografji. r k 
tłumaczy powstanie tej pracy autor w przedmowie. 
Myśl, jaką powziął autor, była zarazem szczęśliwą i 
patrjotyczną:my mniej niż każdy inny naród zajmujemy 
się naszą przeszłością, a zapewne w każdem z na­
szych miasteczek tylko bardzo, bardzo niewielu się 
znajdzie, którzy mają historyczną przeszłość i dziejo­
wy rozwój swej siedziby. Dzieło p. Szarłowskiego, 
oparte na źródłach —  o ile te mu były przystępne 
zajmuje się przedstawieniem dziejów Stanisławowa, 
geografją i statystyką miasta i powiatu. Mamy tu 
dokładny obraz ruchu ludności, życia publicznego i 
towarzyskiego, opis najważniejszych pamiątek historycz­
nych, spie - osób ziunyoh w literaturze lub w życiu 
publiczńem, których kolebka stała w Stanisławowie, 
lub których zwłoki na tamtejszym spoczęły cmeuta- 
rzu. Słowem dzieło ze wszech miar ciekawe, bo wy­
czerpujące i pisane bardzo przystępnie. Autor za­
służył sobie na prawdziwą wdzięczność i rzetelne

uznanie. Na zakończenie jeszcze słowa autora: „Pra­
ca moja odpowie swemu celowi, jeżeli etanie się za­
chętą dla mych kolegów, zatrudnionych po rozmaitych 
gimnazjach prowincjonalnych do zajęcia się monografją 
danych miejscowości..."

Powtarzamy te słowa —  i nie wątpimy, że od­
niosą one pożądany skutek.

Nie możemy pominąć mnożeniem że zewnętrzna 
szata książki jest istotnie okazałą. Druk piękny i 
czysty świadczy bardzo korzystnie o drukami stani­
sławowskiej. W tym względzie mogłaby ona być 
przykładem dla niektórych drukarni stołecznych.

„ Nad  p r z e p a ś c i ą " ,  powieść .T. I Kiaszew- 
skiego (jedna z ostatnich) wyszła w ozdobnem wy­
daniu nakładem J. H. Altenberga, czcionkami dru­
karni Dzisn Polsk.

„ S e r a p i s " ,  zajmujący romau3 historyczny Je­
rzego Ebersa, wyszedł w tłumaczeniu W. K. Zieliń­
skiego, nakładem księgarni Grubrynowicza > Scnmidta. 
Tłem powieści są czasy walk pomiędzy zwycięzkim 
cjnystjanii mem i upadającem pogaństwem za czasów 
ostatnich władców Rzymu.

P o e z j e  Józefa Orłowskiego wyszły drukiem i 
nakładem drukarni ludowej. W komisie u Grubryno­
wicza i Schmidta.

„Różuwe domino", p;*mo humorystyczne ilu­
strowane, zaczyna na nowo wychodzić we Lwowie. 
Jako wydawczyni podpisywać je będzie p. Zabłocka.

Widocznie humoru nie brak.
„Sylwan", organ Grane, Tow. leśników, wyszedł 

za miesiąc czerwiec i zawiera kilka bardzo dobrze 
opracowany on artykułów.

„Potopu" fotedruni E. Trzemeskiego (serja II.) 
opuściły prasę. Odznaczają się one, jak i poprzednie, 
wybornem wykonaniem; obraz V. (Jankowskiego} 
przedstawia pojedynek Wołodyjowskiego z Kmicicem, 
obraz VI. (tegożj obóz między Piłą a Uściem; obraz 
VII. (Stachiewicza) Zagłoba w Burzcu u Sirrzetuskich; 
obraz VIII (Łuskina) Zagłoba z pułkownikami u Ra­
dziwiłłów w Kiejdanach. JNakładem pana E. Tizome- 
skiego wyszła również obszerna broszura p. t. „Głó­
wne postacie powieści Sienkiewicza; kiytyczny rozbiór 
hr Wojciecha Dzieduszyekiego."

Wielki koncert na rzecz funduszu budowy do­
mu dla warszawskiego towarzystwa muzycznego, 
który odbędzF sic w Warszawie d. 13. bm. w ogro­
dzie hr. Branickich, „Frascati" zapowiada się świetnie. 
Noskowski, Grossman, Hcrtz i Miinchtimer, których 
utwory będą na tym koncercie- wyaonane, osobiście 
będą dyrygować. Dzienniki warszawskie podnoszą przy 
tej sposo.mości „dziwnie wzruszającą zgodność, z jaką 
zamiejscowi artyści i kompozytorowie, mianowicie ga­
licyjscy, „przeszkodzeni" zostali w wzięciu udziału 
w tej uroczystości muzykalnej; zarowno Żeleński jak 
Jarecki, a niemniej i Wieniawski". Owoż co do p. 
Jareckiego, to żal zdaje się być niesłusznym —  tru­
dno mu bowiem było jechać do Warszawy a ope­
retkę, Jtóra pod jego kierownictwem udała się do 
Kiakowa, pozostawić bez dyrygenta,

Dodatek literacki Dziennika Polskiego (nr. 
23) zawiera: Pogadanks p. Henryka Josse. Dusza 
w powłoce powietrznej, fantazja naukowa K. Flama- 
riona. Teatr w Japonji. Studjum o kawie. W od­
cinku : Criquette Ludwika Halevy

Z teatru. Mimo zimna i deszczu zebrało się 
onegdaj w teatrze zaiedwo kilkadziesiąt osób. Powta­
rzano „Synowca z Ameryki..."

Pierwszy występ operetki naszej w Krakowie nie 
uczynił wielkiego w tem mieście wrażenia, jak do­
noszą dzienniki krakowskie. Przedstawiono „Fatuńcę"... 

sali prawie pustej. Krytyka wyraża się pochlebniew
o grze i śpiewie p. Radwan 
znakomitem kierownictwie p.

i Myszkowskiego, 
Jareckiego.
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Z izby sądowej.
Praga 3. czerwca.

(Proces prasowy).
W procesie prasowym wytoczonym redaktorowi 

reiebenberskiej Volkszńtung, Sc Lu ppl  ie mu,  i od­
powiedzialnemu redaktorowi W o l f o w i ,  zasądzono 
pierwszego z powodu zbrodni zaburzenia spukujności 
i porządku publicznego, na rok ciężkiego więzienia i 
wydalenie jako obcokiajowca z Austrji, zaś Wolfa, 
z powodu przestępstwa naruszenia publicznego spo­
koju i porządku, oraz przekroczenia prasowego, na 
dwa miesące aresztu, a obok tego na utratę z kaucji 
300 zlr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i a d o m o & c i  o s o b i s t e .  „LSirż. Wied." dono­

szą, iż rada głównego towarzystwa rosyjskich kelei za­
mianowała dyrektorem kniei warszawsko-petersbiirskicj 
naczolnika eksploatacji tejże kolei, inżyniera S u  m a- 
r o k . w a.

W ę g i e r s k i e  l o s y  B a z y l i k a .  P .zy ciągnieniu 
z dnia 1. b. m. w Buda-Ptszcie wygrana 200.000 tłr. pa­
dła na nr. 65 s. 2384, wygrana 5000 złr. na nr. 50 s. 
3732, po 1000 złr. na nr. 81 s 1643, nr 24 s 2159, nr- 
19 s. 6594, po 500 złr., na nr. 49 s. U ' ,  nr. 73 8. 4002, 
nr. 4 8. 3815, nr. 11 s. 7024
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Usposobienie spokojne.

Przegląd polityczny.
* Dt> Pol. Corr. piszą ze Lwowa, iż w naj­

bliższym czasie objeżdżać będzie pewien funkcjo- 
narjusz rządu rosyjskiego rosyjsko-galicyjską grani­
cę, przyczem zbada on niektóre kwestje dotyczące 
paszportów i kwarantanny, tudzież urzędów cło- 
wych. Pomieniony pełnomocnik rządu rosyjskiego 
obejrzy również prace, jakie w myśl austro-rosyj- 
skief konwencji z r 1864 oba państwa mają wspól­
nie przeprowadzić co do uregulowania pewnych 
przestrzeni rzek Wisły i Sanu. Władze austrjacide 
pograniczne zostały o tem zawiadomione z polece­
niem popierania funkcjonarjusza rosyjskiego w je ­
go pracy.

* Węgierski minister oświaty T r e f o r t  sta­
wał dnia 1. b. m. jako kandydat do sejmu wę­
gierskiego przed wyborcami śródmieścia w Buda- 
Peszcie. Mówca dziękował przedewszystkiem, za 
zaszczyt, jaki go spotyka z zastąpienia okręgu, któ­
ry dawniej reprezentowany był przez Deaka. 
W  łonie rządu nie zapadły jeszcze “łanowcze

uchwały co do przyszłych czynności sejmowych. 
Jako członek gabinetu, nie ma on osobistego pro­
gramu Głownem staraniem rządu jest postawić 
Węgry moralnie i materjalnie na stopie prawdzi­
wego państwa kulturnego. Dotychczas to się nie 
stało. Na pierwszym planie stoją sprawy finanso­
we i ekonomiczno. Węgry starać się muszą o wy­
tworzenie przemysłu i handlu, a w tym ceiu po­
trzeba przedewszystkiem stanu średniego, który 
jest nadto silną obroną przeciw wszjotkim anar­
chicznym żywiołom w państwie i społeczeństwie. 
Mowę pana ministra przyjęto hucznemi oklaskami.

* Z  Czegledu udała się aeputacja wyborców do 
Turynu, aby się po.nformowac u K o s s u t h a  o 
zachowanie się przy wyborach. Kossuth miał się 
wyrazić, że potępia przedewszystKiem agitacje 
antisemiekie na Węgrzech i że dla tego nie zga­
dza się na ponowny wybór V e r h o v a y a .

* Z Warszawy piszą : Jenerał - gubernator 
Hurko wydał do wszystkich władz politycznych 
bardzo surowe nakazy, któremi zaostrzono przep.sy, 
uiedozwalające żyoom nabywania nieruchomości. 
Poleca nawet inwiligewanie w tym względzie czyn­
ności władz sądowych i zdawanie raportów wprost 
do Warszawy. W  ogóle zanosi się w Królestwie 
polskiem na kompletne wypędzenie żydów tak 
tamtejszo-krajowyck jakoteż i obcych —  tak, iż 
spodziewać się należy w Galicji olbrzymiego na­
pływu żydów polskich, jak i z głębi Rosji

* Nord. d. Allg. Zty  odbiera ze strony kom­
petentnej pismo, które zaprzecza kategorycznie 
puszczonej w obieg pogłosce, jakoby br. Radowitz 
przybył w r. 1875 w tym celu do Petersburga, 
aby wybadać tamtejsze koła decydujące, jakby się 
zacno wała Rosja na wypadek wojny Niemców z 
Francją.

Wspomniany dziennik pisze: „Przed kilku
dniami donosiły gazety, że dwom urzędnikom z 
prezydjum obwodowego w Strasburgu wytoczono 
proces o zdradę kraju. Tymi urzędnikami są, 
urzędnik kancelaryjny Cabannes i woźny Brficknei 
Podobno Cabannes poczynił nowe zeznania ; przy­
znać się miał między innemi do tego, że był w 
stosunkach ze znanym pułkownikiem Vincent, by 
łym szefem francuskiego biura informacyjnego. 
Przesybił oh mu wiadomości do Paryża pod adre­
sem : „Mr. Miiller — Paris, Rue de Vareme n-.
26." IV tejże sprawie śledczej aresztowano także 
Augustyna Glausingera, litografa, z biura prezy- 
djalnego w Strasburgu. Glausiuger chciał się otruć, 
ale ternu zapobieźono. Przyznał on się, że wydawał 
Cabannesowi tajne druki."

* Z Kiel donoszą: Cesarz założył wczoraj w
Holtenau uroczyście kamień węgielny do budowy 
kanału, łączącego morze Północne z Bałtykiem.

* Do Strassburga przybył wczoraj książę Czar­
nogórski, który udaje się dziś do Vichy.

* Kreuz Ztg. konstatuje, iż skutkiem ustąpie­
nia z gabinetu francuskiego jen. Boulangera, sto­
sunki Niemiec do Francji znacznie się polepszyły.

* Kólnischc Ztg. i Schlesische Ztg. zajmuią się 
równocześnie w korespondencjach z Petersburga 
jenerałem Kaulbarsem. Pierwsza dowodzi, że były 
nadzwyczajny ajent rosyjski w Bułgarji jest ener­
gicznym przeciwnikiem wszelkich agitacyj wojen­
nych. Zdaniem jego Rosja nie jest wcale przygo­
towaną na wielką wojnę. W  izolowanej wojnie 
francusko-niemieckiej Francja stanowczo zostałaby 
pobitą. O armji austrjackiej, którą poznał jako 
attache wojskowy we Wiedniu, ma jenerał bardzo 
dobre wyobrażeuie, mimo, że jej nie stawia na 
jednej stopie z arm_,ą niemiecką. Artylerja i flota 
zdają mu się niedostatecznemu Zupełnie 10 samo 
pische Schlesische Ztg. Obie korespondencje od 
jednego widocznie pochodzą autora.

* Z Petersburga donoszą: Komisja pod prze­
wodnictwem jen. Paukera odebrała już kolej za- 
kaspijską, a zarazem zarządziła przyw-ocenie da­
wnego wału rzeki Muryhcl, przez co dolina Merwu 
zyska 1,500.000 akrów ziemi pod uprawę ba­
wełny.

* Z Wiednia donoszą, że koło Saloniki, Mo- 
nasteru i Kruszewo grasują bandy brygantów, ra­
bują i dopuszczają się okrucieństw. Relacje wia- 
rogodne mają zapewniać, że władze tureckie, są 
z niemi po części w zmowie, a po części z obawy 
zemsty zupełnie są bezczynne.

* Negocjacje o nawiązanie stosunków między 
Watykanem a Anglją prowadzą w Rzymie z upo­
ważnienia rządu angielskiego książę Norfolk i bi­
skup z Salford. Kwestja pojednania utyka o zasa­
dnicze trudności i osobiste antagonizmy.

* Now^ gabinet francuski zaczynu wykonywać 
swój program oszczędnościowy. Na ostatniej ladzie 
ministerialnej postanowiono zmniejszyć budżet na 
rok 1888 o kilkadziesiąt miljonów. Redukcja do- 
tyczeć będzie przedewszystkiem ministerstwa woj­
ny, marynarki i kolonij. Oszczędności mają wyno­
sić 60 do 80 miljonów.

* Wiadomo enuncjacje jenerała L e f l  o 
w Figarze paryskim ciągle jeszcze zatruwają spo­
kój organowi kanclerskiemu, Nordd Allg. Ztg. 
Dziś znów reprodukuje ona urzędowe dementi stam­
bulskiej Turquie, w którem pismo to ogłasza, że 
Porta otrzymała z Petersburga urzędowe zapewnie­
nie, iż w całej sprawie wrzekomej misj: Radowitza 
w r. 1875 na dwór cesarski, gdzie za neutralność 
Rosji w nowej wojnie niemiecko-francuskiej ofiaio- 
wać jej miano a discretion posiadłości padyszacha, 
—  nie ma aui słowa prawdy. Wys. Porta zapewne 
uwierzyła (oczywiście bo musi dziś udawać wie­
rząca!) temu dementi.

* Według Koln. Ztg., obawiają się w Pary­
żu, z powodu dzisiejszych wyścigów wielką na­
grodę, nieprzyjaznych dla prezydenta Grevy ego ma­
nifestacji.

* Podczas rozpraw nad budżetem w włoskiej 
izbie deputowanych oświadczył minister wojny, iż 
w kwestji przyszłych zamiarów rządu co do Mas- 
sawy niczego wypowiedzieć nie może. Rząd bę­
dzie się starał o przywrócenie powagi broni wło­
skiej i w tym celu wniesie niebawem odnośne 
przedłożenie kredytowe. Po oświadczeniu Crispi’e- 
go, iż obecny gabinet nie zarządzi nigdy odwrotu 
z pod Massawy, przyjęła izba prawie jednogłośnie 
zgodny z intencjami rządu porządek dzienny i 
przyjęła oświadczenie rządowe po prostu do wia­
domości.

* Z Mons donoszą : Skutkiem fałszywej po­
głoski, jakoby w Flenn zniżono płace robotników, 
zaprzestało przeszło 1000 robotników w Flenn i 
Cuesmes roboty. Natomiast w Dour, Boussu i Hor­
nu zgłosili się strejkujący robotnicy do pracy.

* W obec doniesienia z Brukseli, jakoby czte- 
ech ludzi zatrzymało na moście lekeńskim ka­
retę królewską, oświadczają oficjalnie, iż czterech 
podpitych ludzi zbliżyło się do powodu królew-  ̂
skiego, przyczem jeden z nich wyciągnął pięść 
zaciśniętą ku karecie. Ekscedenta  ̂ aresztowano 
wprawdzie, lecz wypuszczono go wkrótce na wol­
ność, zapewniał bowiem, iż chciał tylko ruchem 
ręki powitać monarchę

* W Luaregnon aresztowano przewódcę so­
cjalistów Famiaus, a to w chwili, gdy zam-erza/

udać się na meeting w Jemappes. Skutkiem tego 
Łcbiały się w Jemappes przed lokalem, gdzie obra­
dował? przewódcy socjalistyczni, tłumy robotni­
ków. Po bezowocnem wezwaniu do rozejścia się, 
wojsko dało ognia i raniło kilku ekscedentów.

Telegramy wii^ne „Dzień. Polskiego.*
Wiedeń 3. czerwer Dziś o godzinie 4 po po­

łudniu odbył zię pogrzeb zwłok ODojga Dessauerów, 
wśród wielkiego udziału publiczności.

Wieueń 3. czerwca. Do jutrzejszej „uroczy­
stości kwiatów" poczynieno wielkie przygotowania 
w Praterze. W  tej chwili pada deszcz, niebo sil­
nie zachmurzone.

Wiedeń 3. czerwca. Do Deutsche Ztg. dono­
szą z Berlina, że mimo pokojowych aspiracyj po 
ustąpieuiu Boulangera, przecież z wielkim pospie­
chem budują Niemcy swoje koleje strategiczne, 
zamówiwszy kilka tysięcy robotników z W łoch.

Praya 3. czerwca. Wieśniak NohaJ, odsiadu­
jący od lat 13 więzienie w Kartbaus, który za 
morderstwo był pierwotnie skazany na śmierć a 
następnie ułaskawiony na 20 lat więzienia, okazał 
się według najświeższych dochodzeń zupełnie nie­
winnym i zostanie wkrótce wypuszczony na wol­
ność.

Szegedyn 5. czerwca. Wszelkie usiłowania na­
prawienia przerwanej tamy, okazały się bezskute­
czn e; woda zalała już około 30.000 morgów, a 
zagrożonych jest dalszych 70.000 morgów ziemi.

Zalane miejscowości są: Szegedyn, Vasarhely, 
Mako, Foeldek, posiadłości PaIlaviciniego i Lele.

Berlin 3. czer<vca. Kolnisch* Ztg. ogłasza dwa 
zajmujące listy z Petersburga. W  jedym z tych 
listów wykazuje piszący szkodę, jaką ostatni ukaz 
carski wyrządza tak niemieckim, jako też rosyj­
skim interesom. Jeden z banków hamburskich i ma 
do ks. Wittgensteina w gubernji mińskiej preten­
sję trzechmiljonową. Gdyby więc ksiąźe nie uiścił 
się z długu, to bank, któremu nie wolno nabyć 
dóbr jego, nie mógłby przyjść do swych pienię­
dzy. Ukuz więc jest dowodem, jak nierozsądnie 
jest Rosja rządzoną

Londyi 3. czerwca. Słychać, iż D m r a -  
m o n d W o l f  wyjednał u sułtana odstąpienie 
Anglji Gypru, i że formalne oddanie tej wyspy 
nastąpi wkrótce.

Tim^s donoszą, iż Grecja żądała od mocarstw 
poparcia celem osiągnienia od Porty rozmaitych 
koncesyj na rzecz Kreteńczyków. Gabinety przy­
jęły tę prośbę bardzo ozieble i odpowiedziały, że 
nie mogą się mieszać w sprawy wewnętrzne 
Turcji.

Rzym 3. czerwca. Spowiednik króla msgr. An- 
ziny, widziany bardzo dobrze na dworze p a ­
pieskim, miał dłuższą konferencję z Crispim. W 
dniu jubileuszu, udzieli papież błogosławieństwa 
urbi et orbi w kościele św. Piotra, przy drzwiach
otwartych.

Bruksela 3. czerwca. Na lekeńskiem moście 
wstrzymały cztery iudywidua powóz królewski. 
Jeden ze śmiałków przyskoczył, do króla i groził 
mu pięścią, Sztangret skoczył z kozła i przy po­
mocy policjantów przyaresztował wszystkich czte­
rech.

Strasburg 5. czerwca. W kołach patrjotów 
alzackich panuje wielkie zaniepokojenie z powodu 
obrotu rzeczy we Francji. Usunięcie Boulangera 
z gabinetu, posłużyło agitatorom niemieckim za 
środek do zniechęcenia ludu. Wskazują oni na ten 
fakt jako na dowód, że Alzacja i Lotaryngja ża­
dnej opieki ze strony Francji spodziewać się nie 
mogą.

Mons 5. czerwca. Zaaresztowany przez sę­
dziego śledczego Leurąuin robotnik Hector Con- 
renr, który podpisał ultimatum robotników fałszy- 
wem nazwiskiem Stanisława Tondeur i wysłał je 
do ministra finansów Beernaerta, jest jednym z kie­
rowników i organizatorów ruchu.

P r z y j e o h a ł l  d o  L w o w a
J v a  4. cierwoa 1^87 r 

HOTEL ŻO llZA . A br. Cetner, z Podkainionia. 
A. Gorayski, z Moderótrki. l’r >kop<miczow», ze Żółkwi. 
T Rozwadowaki, z Honiatyna

HOTEL FRANCUSKI. Br. Horoch, z ChwałowitM. 
T. Ozoronicz, ze Złoczowa. V\. Gnoińaał, z Krasnego 
I. Gnoiński, ze Świdowy. M. Burzyński, z Bucsacza. C. 
Waligórski, z Krakowa. L. Hartman, z Wiednia. W. Ku­
bina, z Fragi.

ITOTEIj ANGIELSKI. M. Czaykowski, * Żerawy. 
W. Lekczyński, z Choroitkowa. J. Bogusławski, z Cie­
szanowa. A Trzeciak, z P doia ros. K. Straiser, z 
Bobrki. J. Przybylski, z Rzeszowa. J. Unger, z Dre- 
hobycra.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Jan Rosner,
b. asystent kliniki położn. ginek. w Krakowie, 

ordynuje w Francensbadzie (Goldenei Stern).

W s a e c h  n a o k  l e k a r s k i e ! :

D x .  O - oaaJacsu
po odbyciu specjalnych studiów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r I i n i • 

otworzył
Atelier dentystyczne

przy ulicy Kopernika I. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.

Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają­
cym (Lustgat). 1328

Sztuczne zęby osadzam na złocie, kauczuku itd.

T E A T R  HR. S K A R B K A . 

D Z I Ś :

Synowiec z Ameryki
komedja w 3. autach Juliusza Verne, 

z Ir n uskiego przełożył J. Arwin. 
Zakończy:

Majster i Czeladnik
komedja w 2 aktach J. Korzeniowskiege.

O S O B Y :
Szamcki, szewc . . Kiciński
Szamcka. jego żona . Gostyńska
Basia, ich córka . Pysznik
Kasper Szczyglik, czeladuik Walewski
Łykalski, exwożny Dębicki
Mortko . . . .  Szobert
Nieznajomy . . . Starzewski

^ ^ ^ Izecz jd z ię je^ jfi^ jy M ła rsza w ie^ ^ ^ ^ ^

Jutro teatr zamknięty.
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XXVI. ZAMKNIECIE RACHUNKÓW

TOWARZYSTWA
W KRAKOWIE

za czas od 1. Kwietnia 1886 do 31. Marca 1887 r.
t1*  ie a i a «=

Przychód.
( H x i  »  ■  o g n i o w  y . )

Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok INNO. Rozchód.
Złr. et.

Zaliczka zenie&iona z roku 1885 netto 
Prowizja geneyjna i kontrasekuracja 
Zaliczka brana w roku 26-tym
Procenta ud papierów wartościowych .
Procenta od gotówek lokowanych w Bankach i Zakładach 
Procenta od weksli stron ubezpieczonych 
Dochód z realności netto .
Fundusz na szko.ly nieuregulowane przenie-iony z roku 1885

złr. 999.816-61
n 217.506-60

złr. 61.416 06"
37.458 10

w 8.482-01

782
2,669

310 01
624. 53

167. 
1. 

101.

356 17
767| 93 
993 97

3,663.052' 61

Złr.

Premia kontrasekuracyjna .
Szkody i koszta likwidacyi w jpłacone w roku 26tyrn 
Zwrot od Towarzystw koutrasekuracyjnych 
Fundusz na szkody niemeguk.wane 
Udział Towarzystw kontrasekumcyjnych 
Zaliczka na dalsze lata
Prowizya agencyjna i kontrasekuracya na dalsze lata

• • 716.266 79
złr. 2,058.812 73

,  714-85006 1,838.962 67
zlr. 114.221-59

80.80740 83.414 19
złr. 1.020 904-48

885.771-15 685.138 28

K oszta  adm inistracyjne:
Pensye, emerytury, dodatki drożyzny i remune acye 
Koszta lokalu na biura Dyrekcyi i Reprezentacyi 
Wydatki pocztowe D yrekcji, Reprezentacyi i Agentów 
Koszta podróży administracyjna .
Koszta podróży i dyety Gz'onków Rady Nadzorczej
Papier, druki, księgi, opał, światło i t. p., potrzeby biura, prenumerata czasopism 

i insiraty . . . . .
Subwencye dia Straży ogniowych . . . .  
Odpisy z wartości inwentarza . . . .
*6 część remuneracyi i kosztów jubileuszowych 
1 u część kosztów z powodu zmiany taryfy
Prowizya agencyjna . . . . .

złr. 168.958-47 
9.541-08 

22.548 48 
6.101-88 
8.84206

32.536-69 
3.277 -  
1.676-87 
9 46789 
2 515 32 

381.601-09

Po strąceniu prowizyi otrzymanej od Towarzystw kontrasekuracyjnych 
Odpis wątpliwych należytości 
Podatki rządowe 
Strata na ewaluacyi monet 
Kestauracya domu i odpis z wartości domu 
Fundusz na remuneraoye .
Czysta pozostałość

złr. 595.965-28
180.662-94

ct.

465.41?
550 

10.020 
6£5 

18 741 
16.749

332.110

3,663.052

34
48
56
29
16
7G
10

61

czynny, Uachunek bil a u *u Wj dniem 31. Marca INN? r. Stan bierny.

Zapas gotówki w kas:« z dniem 31. Marci 1887 r.
W Bankach i Zakładach na rachunki; bieżącym . 
Wierzytelność za przyjęcie iuieresu Gtlicyj kiego Tow rzystwa 
Weksle od stron ubezpieczonych 
Zaległość u Agentów i Reprezentacyi .
Na rachunku stron różnych
Towarzystwo asekuracyjne . . . .

Lokitcya funduszu rezerwowego ogniow ego.
U i ział w Towarzystwie wzajemnego kredytu 
W  Towarzystwach zaliczkowych, smółkach ruluicz 
Gminy i Członkowie Towarzystwa za dostarczone 
4%  Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt.
4 °/. Listy Zastawne gal. Tow. Krodyt. n. em.

eh i Towarzystwach ochrony w IisuA ci 
sik ki

Nom

Inpony bieżące 
Lis4 ,f ,aj0 Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt.

'u j n oj bieżące 
5 %  Listy Zastawne Zakł. Kredyt. Buków.

Kupony bieżące
Li; Zsatawne Banku hip. premiowe 
lu p on y  bieżące 

-ln|f Obligacye pożyczki krajów, z r. 1888 
Kupony bieżące 

S“/0 Listy Zastawne Banku hip.
Kupony bieżące 

Losy pożyczki loteryjnej z r. 1860 
Kupony bieżące 

&•/„ Laty Zastawne Królestwa Polskiego 
Ilupony bieżące 

5 %  Listy Zastawne miasta Warszawy 
Kupony bieżące 

Wartość realności w Krakowie, ulica Basztowa 1.
War t< ść realności we Lwowie w budowie 
W art-ść inwentarza
4 ,|1u/» Listy Zastawne Towarz. Kred (wl. fund. emi ryt.)

Kupony b etą ce 
3°/u L „iy /astiiwne Banku hip. prem. (wł. fund 

Kupony b i j ą c e  
4J1/L Listy Zastawni Banku Krajowego 

Kupony bieżące 
4°|u Listy Z  (sławne Tow. Kredyt.

Kupony bieżące .
Książeczką wkładkowa Towar.;, wzajemnego kredytu (wł.isnosć fuuJus/,11 kalek Straży ogniowych) 
5|(i Kosztów j itiib-usiowych i znrany taryfy do umorzeń a w następnych latach

124

ein ryt.)

złr. U9 O
 

O 
*

o po zlr. 95.50
*» 364.400 n W 92.75

n 171 100 n n 99.25

« 149.000 n n 98.—

n 70.000 n n 1 0 1 .-

n 58.500 n w 94.—

n 141.500 r> n '98.75

n 500 •» n i  33.25

Rbl. 2*3.250 po Rbl 100.50')

n 6.850 a dv‘ )

. Noui. 40.600 po 99.25 

„ 38.500 „ 10!. -

„ 25.000 a 95.75

3.000 a 92'75

') Ituhel pn l lć  (eiitóc.

Kraków, dnia 31. Marca 1887 r.

Złr.

162.549 
244.433 

21.828 
174.697 
445.441 

6-. 189 
43 484

ct.

66
87
91
77
02
77
06

50.000 
276.124 

1 .375

360.901 
4.004 

169.816 
1.924 

14G.020 
1 .'•62 

70.700 
291 

54990 
1.096 

139.731 
2.947 

666

69
44

75
87

Rezerwa zaliczki na dalsze lata 
Prow. agen. na dalsze lata i prem. kuntrasekuracyjna 
Rezerwa na szkody nieregulowane netto 
Fundusz na zwroty z l it  poprzednich 
Fundusz kalek straży ogniowych 
Fundusz na nal-żytości skarbowe 
Fundusz emerytalny 
luudusz dla straży ogniowych 
Fuudusz dyspozycyjny dla Rady nadz >
Fundusz na remuneracye .

czej

złr. 1 020.904.4P 
335.771.15

Fundusz rezerwowy ogniow y.
Stan z duiem 1. Kwietnia 1886 roku . . . .  złr. 
Przybyło w roku 26: z 10°|o od z liczek, z zyskn na wylosowanych i sprze­

danych papierach wartościowych i z niepodniesionego zwrotu

1,844.598.51

114.102.21

50

66

307.570 
4.2Ł2 
7.633 

195 
260.367 

96.632 
18.868 
40.295 

456 
38.^85 

! 60 
23.937 

281 
2.782 

3o: 
2.115 

59.909

87
25
92
25
34
20
74 
64 
2;t 
25 
73
75 
50 
75

41
50
25
50

89
28

3318.491 *

Różuica kursu papierów 

Saldo • | 17°/° zwrotu dla członków
reszta pozostałości do funduazn emerytalnego

Razem złr. 1,95* 700.72 
3.772.86 

330.074.84 
2.041.76

złr.

685.133
8S.4i4

111.532
2.115

11.691
115.519

£.289
2.000

16.749

1.954.928

332.116

28
19
54
89
60
85
76

75

36

10

g j  8.49‘Ąl 22

D Y R E K O Y A :
tte to  £ kiecki. łBaksjniilftn Łępkt«tU. Heniyk Ileszkowskl.

t» ■'! l i  i ! J u : *

K o m i s y  a  k o n t r o l u j ą c e :
Tr. Jasiński, w. Gnołński. SI. Komornicki- WŁ Gniewosz.

Z. Marchwicki.
N aczeln ik  r a c h u n k o w o ś c i :

J a n  G e i s l f i r ,
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XXIII. ZAMKNIĘCIE MCIICNKOW

DZIALI UBEZPIECZEŃ OD GBADU
za rok 1886.

Przychód. I  tib d o ^  asekuracyjny ^ ra ilo u ) na rok 1886 . Rozchód.
Złr. ct.

169.504 15
Ztr. 220.385-08

, 107.289-99 113.095 09
Złr. 25.255-90

25.811-90
Zlr. 51.067 "80

25.425-60 25.642 20
J.863 45

44.041 85

354.146 74

W roku 1880 wystawiono 5.535 polic. któremi ubezpieczono wartość ztr. 17,660.005.

Zebrano zaliczek . . . . . .
Procenta oa gotówki i weksli . . . . .
Z ewaluacyi monet

Ztr.

345.179^ 
8.804 

161

854.146

ct.

88
97
8*9

74

Premia kontrasekuracyjna 
Wynagrodzenie za szkody i koszta likwidacji 
Zwrot od towarzystw kontrasekuracyjuych 
Prowizya agencyjna 
Koszta administracji

Prowizya kontrasekuracyjna .
Odpis wątpliwych zaległości 
Saldo : pozostałość za rok 1880

Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31. Ilarca 1888 r. Stan bierny.

Zaległości u Agentówr
Bank Handlowy w Warszawie
Weksle od stron ubezpieczony cli
4V ,0/o Listy zastawne Gal. Tow. Kredyt. Ziem. Nom. 801.600 po 99.85 
Kupony bieżące 
Towarzystwo ogniowe 
Niedobór z lat poprzednich
Pozostałość z roku 1886 . . .

118.618-93
44.041-85

Złr.

40.583
19.372
29.474

200.088
2.268

45.778

74.577

412.142

ct.

77
34
99

73

08

I ń "

Fundusz na uależytości skarbowe 
Bóżni wierzyciele

Fundusz rezerwowy gradowy.
Stan z dniem 1. Kwietnia 1886 roku 
Przybyło w roku 1885

Złr. 355.715 13 
55.83303

Złr. ct.

510 i —  
84 75

411.548 ! 16

412.142 91

Kraków, dhia 31. Marca 1887 r.

D Y R E K O Y A :
Zenon Słoneckl. Maksymilian ŁępkowsU. Henryk Kleszkowski-

K o m i s y a  k o n t r o l u j ą c a :
Fr. Jasiński. W. GnolfiskL SI. Komornicki. WL Gniewosz. 

Z. Marchwicki.
Naczelnik rachunkow ości:

J a n  G - e i s l e r .
(Przearuk nie będzie płacony).

Dr. Tomasz Zaremba
ordynować będzie podczas sezonu 

kąpielowego 1417 4-10

w Szczawnicy,
dom W. radcy dra Trembeckiego. 

Do malowana na

aksamicie, jedwabiu i atłasie

Farliy metaliczne
we wszystkich kolorach. - -  PenzD, 
werniksy i inne potr/.etm do tegoż 
materjały. — K a s e t k  komphtue 

od zł. P60 do 10-—
poleca 1353 b 1 1— 0

ALOJZY h Gb n e r
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.

D e l i t u r ę
do pokiwania dachów,
gwoździe do tejże, teer poga­
zowy, cement, gi ps, antim er- 

rulion, carbolineum 
(taniej jak wszędzie, p ciew ai spro 

w a d z ie  c-lem i wagouanU
poleoa 1363 15—0

SKŁAD FABRYCZNY

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13

C e n a  
za wielką butelkę 

oryginalną
1 zlr. 2 5  ent.

OWCAi  F i l A S A k w
są napoje smaczne i straw ne W najWYŻSZylTi 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlache­

tniejszych OWOCÓW. G73 1 2 -0

Można Je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

AmśterdaiDer Lipur-FalirihCumi&uilil-Gasellscliaft iii M l i M  tiei Wien.

3 3

Świeżą wodę
C Z I G I E L K A cc

ze zdroju. Ludwika, zali. zoną do najsilniejszych w Europie szez.-w 
w ł o n o - a l k a l i c z n y c t a .  —  jod zawiera ących, rozsiłn  g łó w e j skład

tk sportowy 1393 11—h

ALOJZY MUSZYŃSKI w Grybowie.
O h h m m h h h

Co dobre, samo się chwali!

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNI
■ w y d a j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy  
w c L w ow ie  nu 23-o

i przez filie

w Krakow ie, Czorniowcach i Tarnopol n

Asygnaty kasowe
&'ls"/(, płatne w 30 dni po wyjiowiedzeniu 
dŁ°/0 ,, n 60  )> u  >>
4^1-i'lu ■» ;» 9 0  ,,  ,, ..

Lwów, 1. kwietnia 1887.

! ! ! N O W O Ś C ! ! !
N ialsza , najiepsta i M jp t t i c z i j s z a

zapuszczania

Centralnej
PIWNICY WZOROWFJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
poleca

wyłączny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie.

0 0 -  Ceir sseztgółowc- na żądanie 
yhęmis nade.touo zostmą. 1444 7—0

tu we L w on ic  jeszcze m e zuaua.

Używa się w najp jedym-zszy ■posóh w  z im n y m  s t a n ie ,  b e *  
ż a d n y c h  d o m i e s z k ó w ,  Łjto#iisy.c/.nń lub coś podobnego w y s e c h a  
n a t y c h m ia s t ,  może być w pól godziny frottJmw.-iiią, i nic wydziela y.udiitągo
odoru. , ,

Nadaje parkietom i posadzkom i iękiiy połysk, trwałość tego/., wlasciwy 
cel, i (-o najwięcej, że przewyższa taniością przea-swoją wydatuuśf- ws/ystue 
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg-

Do nabycia w sześciu k o lorach :
Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnożółta, Nr-. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. & fzerw on otirp w a , Nr. 6 ciemnobrązową.
Paszka pojedyncza złr. — 8 5  ct.

„ podwójna „ 1 6 0  ,
Jedynie i wyłącznie w droguerji

ALOJZEGO HOBIERA
Lw ów , ulica K a ro lu  L udw ika liczba 13,

(dawniej cukiernia Rotlileudcra). ] -90 37—0

(Przedruk nie będzie płacony).

„ g a n t m t g e j i t e "  S j e r m y e g o
jest najlep-zym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Śroflłiem do farbowania włosów
s i w y c h ,  I l i a l y e l l .  r iK l j  f l l  i w og.de niemiłej baj-wy na głowie, b. odzie, 
równi Ą brwi, tak, że zk jtduoęazowtm tylko użyciem przybierają natychmiast 
llienagijii i-  lśniącą, b r i l l ó l l i l ią  lub c z d r n ą  barwę naturalną, której 

ani mycie mydłe.u, ani gorąca kamei zetrzeć nie zdoła.
C d i i i  3  z l r .  5 0  c ( .

„Orientalne mleko różane” Czerny’ego
czyni pleć tak delikatną, tak lśniąco białą

i m ł o d z i e ń c z o  bft ieźą,
że żaden inny środek nie może spnw ić tego; znakomity środek na p ó i m y ,  
p ie g i , ,  w i ig r y .  w .c r u o n ę i i ć  ( w a r z y ,  o p u l c i i i c ,  w ogóle na 
wszystlii.. nie. zystośfri skóry; usu.ra każdą p iej żółtą lub brunatną i zaJfo- 
sowuje. sie równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)

1 z t r .
M y d ł o  b i i t s a n i i i i o w c  do tego 30 ct.

ANTONI J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5.
(w pobliżu e. k. opery nadwornej).

S k ł a d  w e  L w o w i e  u  Z y g m u n t a  K u c k e r a ,  a p t  (apteka 
pod „M elinym  Orłem“ , poleca) w C r z c u i y ś l u  u W ł Nahlika, apt.; 
"■ U r o d a c h  u M. Itedera. apt.; w K r a k o w i e  u W. Redyku apt. ; 
w C z c r u i o w e a e l l  u Al liii c. k. apleka obwodowa; w O p a w i e  u Kle­
mentyna Pohl, parfumerja Obeiring 8, oraz w wielu innych renomowanych 
antekaeh i panumerjaeh.

Prawdziwe l y i K c  zaopatrzone nazwiskiem A n t o n i  J. C’* e r n y ! 
Dokładne prospekty wszystkich mych wyrobów . rzesyłain gratis

i franco.
I G '  Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby ponieważ 

tylko rzadko okazuje się. "V t3  740 7—0

A l  C e s .  k r ó l .  n p r z y w i i .

u  GALIuYJSKI AKCYJNY BAN I HIPOTECZNI
rifl spiże ła je  po kursie dziennym

7 5% LISTY HIPOTECZNE,
jrtko t. ż 1299 2 7 -0

A  5% Prem iow ane Listy Hipoteczne, w
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną poczty. 5

k r ó l o w a

najzdrowsza i najoufitsza w składniki ze wszystk.ch budzińskich wód goriki 
W składzie swym od żadnej liKprześcigniona, o 17u0;„ silniejsza niż Hunyadi, 00 
niż źródło Franciszka Józefa. Uznana jako dobra i polecana w  c h o r o b a c h  d o ln y  
c zy ś c i  c ia ła ,  k o  n g  tu t jo . h , z o łz a c h , l is z a ja c h  a mianowicie w  c h o r o b a , i. 
k o b ie c y c h ,  prj iz profesorów radcę dworu B r e n n u - F e r n w a l d a , D n c h e k n .  
H n n ih e r K e r a ,  profesora A w s p i t z a ,  radcę sanitarnego L o r i n s e r a  itd. itd

Właśnie nadeszły świeżo napełniane i są d# nabycia we wszystkich apteka 
i składach w Galicji. 688 6—u

Medal zaeług-i na wystawie w Przemyślu.
Wysowa w Galicji.

K ia j s i i n l e js z e  z d r o j e  ż e l n z l a t e .  /.skład zdrojowo kąpielowy i żętyezu 
położą my w uroczej okolicy Grybowa i Gorlic. Mieszkania piękne i tanie dw 
restauracje. Skutki lecznicze wód wysowskich są znakomite, szczególnie w przew] 
kłych katarach płuc i krtani, cierpieniach żołądka i pęcherza, jak nie mniej w ni 
dokrewności.

Składy wód wysowskich prawie we wszystkich większych miastach
Główny skład we Lwowie w ces. król. cyrkularnej aptece A. Sklepiiiskic 

i w składzie wód miueralnych p. Goldbauma, dalej w Krośnie u apt. A. Żurawskiej! 
w liymauowie u apt. W. Wojtynkiewioza, w Jarosławiu u apt. Wisłockiego w Jai 
u kupca B. Steinhausa.

OOOOOG ooooooocooooooooc
8 i v /o i s _ i c z  }

Zakład zdroiowo-kąpielowy (w (M i#ji) stacja kolei Iwonicz \

IŃ1
Kąpiele mineralne, b >ro*im.we, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żętyca, i n h a l a t o r i u m .  iass 13—o

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza.
Sezon od 20 . m aja  do koń a września.

Lekarze :  Br. KI. Dębicki i Dr. Z. Bieger r. z. 
Skł Ady wód i przetworów zdrojowych :

u pp. P. Mikolascha, W . Goldbauma, E. Mendr&cbowicza we 
Lwowie i we wszystkich aptekach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła D y r e l c  t.jex
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!?•■ A  M K i m r r a C E  P Ł A -C a E im T I C O -W

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE
w  d s l a l e  u b e s p i e e s e i k  n s *  a f c y

Z  A KOK x v n .
t. j. za czas od 1. Stycznia do 31. Grudnia 1886 roku.

RACHUMEK ZY S K Ó W  i STRA
z  u b e z p ie c z e ń  łcap ita łó -w  i r e n t

1 F
i S s i

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25

pośmie^nyel dożywotnich ogółem

R o z c h ó d ;

Premie kontrasekuracyjne .
Wypłacone szkody (kapitały) .
Fundusz na szkody nieuregulowane 
Wypłacone renty ,
Zwrot premij z powodu wcześn. śmierci obdarowan.
Wykup polic •
Rezerwy i przeniesienia premij od kapitałów ) prócz rezerwy

» „ „ rent ) m sekut aeyjnej
Uonora-ya lekarskie . . . . .
Prowizye akwizycyjne .

„ incasso .
Pensye, dodatki osobiste, aktywalne i pięcioletnie .
Remuneracye, zapomogi, odprawy i pensye akwizytorów 
Lokal, opał, światło, potrzeby biura i t. d. .
Prenumerata, inseraty, papier, druki i portorya 
Koszta podróży
Należytc^c rządowe i stemple .
Odpis z wartości urządzenia 
Wypłacona dywidenda 
Fundusz na niewypłaconą dywidendę 
Adaptacya realności 1. 9 ul. Basztowa 
Fundusz amortyzacyjny realności 1. 9 ul Basztowa 
Fundusz emerytalny urzędników 
Straty na kursie rubla . . . . .
Fundusz na różnicę kursu

sal& o ayak

Sław majątku działu ubezpieczeń na życiea
Wartość kurs

nominalna z 3,/,a
S t a n  c z y n n y . w rubl. w złr. 1886 złr. ct. złr. ct. złr. ct.

l Zapas gotówki na aniu 31 Grudnia 1886 66.777 41
Rozporządzalne należytości w iwstyt. kredytowych 67.973 17

3 Papiery wartościowe według kursu z -51 Grud. 1886.
3°L Listy premiowie Wied. Zakł. kreu. 10.000 100-50 10.050
5°(0 „ r Gal. Banku hipot. 164.000 103-25 169.330 —

Kupon bieżący 2.733 33 172.ot, 523
5J° .. zastawne Gal. Tow. kredyt, ziemsk. l.OOO 100-_ 1.000 -

Kupon bieżący 25 . 1.025
4 V / 0 - - Tow. kredyt, ziemsk. 238.100 99-50 " 236.909 50
6•/„ .. .  H a Zakł. „ r ! 80.000 100 __ 80.000

Kupon bieżący .
800 80.800

5°/0 „ komunalne - Banku krajowego 25.000 100 __ 25.000
Kupon bieżący 312 50 25.312 50

4 1/ ł /o « zastawne _ Banku krajowego 200.000 98-— 196.000 _
Kupon bieżący 2.25U _ 198.250

Obligacye „ Pożyczki krajowej 180.000 96-50 173.700
Kupon bieżący 1.350 L75.050

5 °l0 Losy państwowe z r. 1860 . . . . 11.500 13 7 o0 15.812,50
Kupou bieżący 76,67 15.889 17

4 %  Losy Węg regulacyi Cisy . . . . 6.000 1 23 ■30 7.398 —
hupou bieżący 60 7.458

5°/0 Losy Państwowe rosyjskie . . . . 200 317 554 58
5n/0 Listy zastawne Król. Polsk. . . . . 102.000 100 119.340

Kupon bieżący 1.431173 120.771 73
5°L .. ,  in. Warszawy 36.200 99-50/ 42.14.2 22

Kupon bieżący 52709 42.66931
ó°/() obiig. pożyczki m. Warszawy 22.700 96-10/ 25.629 43

Kupon bieżący 331 98 25.961 41
Akcye Banku hipotecznego . . . . 6.800 m *-- 9.826 — 1,122.590 53

4 Wartość realności przy ulicy Baszt jwej 1. 9 197.094 83
5 Pożyczki na hipotekę . . . . . 970.833 36
6 „ police pensye i t. d. 442.370 62
7 ., rachunkach bieżących 141.350 88 1,554.554 86
8 Procenta zaległe w d.31 Grud. 1886 zapłacone w r. 1887 8.472 94
9 Kwity niewvkupione w Dyrekeyi . . . . 16.781 04

10 Różni dłużnicy . . . . . . 15.104 69
11 Towarzystwa retrocesyjne . . . . . 227 14
12 Reprezentacye (Lwów, Czerniowce. Berno. Praga) . 10.214 54
13 Agenci i akwizytorzy . . . . . 59.725 91 85.272 28
14 Wartość urządzenia . . . . . 2.000

161.100 922.406 3,121.517 06

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21

1  t  a  n  b i e r n y .
Rezerwy i przen. premij zabezp. kapitałów „A .“

” » » » n

„A .“ 
„B .“

rent

Fundusz na nieuregulowane szkody , A “
u n n n n R

D zał ogniowy Tow. wzaj. ubezp. 
Fundnsz na dywidendę „A “

B “n n yy
Fundusz na różnicę kursu 
Fundusz rezerwowy „A “

B“
Rezerwy zysków „A “

n r  n B n »
Rezerwy specyalne „A “

Bu

Fundusz nt dubiosa 
Fundusz na koszta intabulacyi 
i undusz na amortyzacyę domn 
Fundusze dwóch Spółek 
Procenta naprzód pobrane

prócz
rezeiwy

reasekura­
cyjnej

Saldo ayak

* Do 15 Maja r. 1387 spłacono przeszło J/j części zaległości.

Kraków, dnia 1. Stycznia 1887 r.

Dyrekcya Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie.
Z. Słoneckl. U. Łępbowsbi. H. Kieszkowskl.

Naczelnik działu ubezpieczeń ua życie :

(Przedruk nie będzie płacony). Cz. Kieszkowskl.

złr, ct.

„B*

złr.

14.605
126.777

39.025
75

18.664 
l,13 i.677  

3.092 
3.598 

12.274 
11.972 
18.280 

5.9b4 
8.421 
3.074 

697 
5.386 

412 
21.012 
5.322 

815 
2.000 
1.200 

18.742 
5.000 

47.526

1.588.610

88
15

05 
48
06

72
99
91
14
43
76
08
76
94
93
81
56

81

16

56

2.108 
12.720 

1 184 
5.928 
7.565 

24.958 
1.292.851 

53.693

8.698 
4.412 

1C.029

3.038 
2.015

3.591
275

5.467
1.992

12.495
3.000

18.151

1,474.619

ct. złr. ct.

74

43

27
26
15
82

54
42
38
12
03
51
72
18
29
90
27

20

99

46.714 
139.497 

40.159 
6.003 
7.565 

43.622 
2,427.528 

56.785 
3.598 

20.973 
16.385 
28.310 

5.981 
11.459 

5.090 
1.161 
8.977 

688 
26.480 

7.315 
815 

2.000 
1.200 

31.238
8.v00 

65.678

3.013.229

56
15
43

27
31
63
88

26
41
29
26
46
27
80
94
23
83
08
56

01

15

78

złr. ct.

,134.677
1.292.851

3.092
53.693

IST
15
06
82

złr ct. Złr. ct.

2,427.528 

56.785
397025

1.1341

5.322
1.992

95.249
18.860

157.553
38.7*0
42.242

6.080

63

88

43

2,484.314 51

81
27

23
47
94
38
72
16

10.159
1.774

7.315
43.5u0

114.109

196.294

48.822
13.161

239
2.000

95.149
9.497

65.678

r T l.5 1 7  06

43
47

08

70

32

88
74
68

92
18
15

W dowód zgodności t  księgami

CZŁONKOWIE BADY NADZORCZFJ:

Z. Dembowski. J. kr. ■ęottskL Dr. H. Straszewski, i.  Bielański.
jako Komiaya kontrolująca.

pośmiertnych dożywotnich ogółem

97 2,145.787 26
43 32.334 43
17 33.795 91
64 591.943 73
L2 33.430 52
21 3.352 60

144.852
1.286

16.446

P o d z i a ł  z y s k u :

20 "U j ^  Z r̂’ "i8'^51'99 ] w m' sl stat'itu na fundusz rezerwowy
15 °t„ ( Od złr. 173.883-73 ) na dywidendę Członkom pierwszych 
8 7„ ( 108.237 85 ) " lat lS- tu.

Na rezerwę zysków . . .
„_____ „ “ specjalną . . . .   .

1,025.002 
32.200 
26.335 

364.659 
1.666 
2.588

29 11,130.784 
134 

7.460 
227.284 

31.764

P r z y c i i ó d :

Przeniesienie rezerw i przeniesienie zaliczek z r. 1885 .
funduszu na nieuregulowano szk.uly z r. 1885 

„ ,, dywidendę . . . .
Zebrane premie od ubezpieczonych kapitałów 

•• . rent .
Wpisowe /. polic . . . . . . .
Procenta od pożyczek . . . . .  złr. 88.287-71

- jod  papierów wartościowych . . . . .  46.718-04
„ od lokowanych funduszów w| mst. kred. . .. 9.847-18

Kskont od wypiła,- szkód i przep. zadatki .
Zysk na papierach publicznych i agio .

76.120i 73 
T.28b 16 
8.751 76

68.732

7.694
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R A C H U N K Ó W

W KRAKOWIE
1886 r.

Aktywa.

Gotówka w kasie 
Weksle członków 
Rachunek bieżący

Straty.

R a ch u n ek  b ilansu  z dniem  31. tnrudnia 1886 r . Pasywa.
Zlr. ct.

149.657 07
2,o2i.ó97 98

905 50

2,974.660, 55
|

Udziały członków
Wkładki na książeczki
Weksle reeskontowane
Procent od weksli pobrany na rok 1887
Fundusz rezerwowy
Procent narosły w roku 1886
Saldo zysk

Rachunek zysków i strat.

Procent od wkładek na książeczki 
od weksli refc3Kontowanych 

n dla funduszu' rezerwowego 
Koszt* adniinistrnc.ii płace, druki ezyncz. kos/.u prawu. ltp.

[|..J{ podatki i nalezytosci 
Odpisane należyio^ci 
Saldo zysK
Przeniesienie z r- 18«;i

d r

Złr ct.

. 76.800 15

. 7.987 30

. 675 —

. 14.397 33
10.084 10

3.115 50

3.1 i.-j 54.545 76

167.605 14

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1885 
w roku 1886 pobrano

Na rachunek r. 1887 odpada 
Pozostaje na rachunek r. 1886 
Procent od rachunku bieżącego 

Przeniesienie zysku z roku 1885

Złr. ct.

716.135: —  
1,783.535 07 

392.025: — 
16.005! 47

12.414, 25 
54.5451 76

Zyski.

złr 16.49403 
_ „_ 1 6 0 .2 5 3 d 0  
złr. 176.747 13 
,  16.005-47

Złr.

160.741
3.387
3.476

167.605

cl

66
33
15

14

Przychód.

Saldo gotówki z roku 1885 
Fdiiały wpłacone w ciągu roku 
Wkładki na książeczki 
Procent skapitalizowany
Wpłaty na rachunek bieżący 
Weksle spłacone
Weksle reeskontowane
Procent od weksli eskontowanych
Procent od rachunku bieżącego

Wyciąg z ksiąg kasowych za 1886 r, Rozchód.

,799.127-70
66.319-99

Złr ct.

60.714 23 
77.253 62

2,865.447 
4,524.711 

10.109.617
1,528 220 

1150.253 
3.387

69
26
77

10
33

19,329.605,

Udziały zwrócone 
Zwrot wkładek na książeczki 
W ypłaty na rachunek bieżący 
Weksle eskontowane 
Splata weksli reeskontowanych 
Procent od weksli reeskontowanych 

„ „ wkładek wypłacony
* • „ skapitalizofl any

Wypłacona dywidenda za rok 1885 
„ tantiema za rok 1885 

Koszta administracji 
Zapłacone podatki i uależytości 
Odpisane należytości 
Ula funduszu emerytalneg<- 
Saldo na rok 1887

10.480-16
66.319-99

Złr.

71.875
2,668.535
4,627.282

10,243.184
1.410.605

7.987

76.800
36.472

9.509
14.397
10.084

3.115
100

149.657

19,329.605

ct.

43
31
41
04

30

15
12
24
33
10
50

07

D Y R E K C Y A =
Z. Słoneckl. H. Łępkowski. H. Kieszkowski.

Kraków, dnia dl. ( itu d n ia  1886 i.

KOMISYA KONTROLUJĄCĄ

N a czc io ik  biorą,.

K r o e b l .
(PiMOruk nu b$d*ie pła onyj,

Franciszek Jasiński. Włodzimierz Gniewosz. Stanisław Komornicki,
Wincenty Gnoiński.
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Dr. LESŁAW E O Z I M I
b. asjitient Uniw. Jagiell.

ordyruje w oitżącym skonie jak w latach j 
poprzednich 1 * 57 3—0

■ w  S z c z a w n i c y .
Dom „nad Zdrojam i."

Ł T a .  x s t t 3 r !  
Daszyny 1 narzędzia

rolnicze
n ajn ow > z i i n a jlu psz-j konstrukcji 

S p rzu Ł jp  1HU' 18 - o

L e o n  O r l e w i c z
L *  i' *•. u!. Saj.it-i y , : .  27. 

W ł a ś c i w a  t e m p e r a t u r a

P iwa P i l z neńsk i e go
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o ż y- 
t e c z n o s c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u ­
me n t ó w .  Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za eiepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T. ama­
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł a ­
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą,  gasi pragnie­
nie i z n a k o m i c i e  z d r o w i u  s ł u ż y .  
ii prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T gości, i.tory pije Piwo 
Pdznenskie (z browaru akcyjnego) w han­

dlu korzennym i delikatesów

Sl Wojciechowskiego
róg ( lioi ążc/.yzny. <>.

D la L. T  am atorów  W I X  A j
p o le c a m  wjśuiionitc [v;n; ■

WINO STOŁOWE, l it r  44  ct, I

P A k i t O Ł K I
j a t a j i ń o - w s z e

w wielkim wyborze

Szosroffld f i n c n M i
poleci 14’Ja łś—O

M A G A Z Y N
MIKOŁAJA LUDWIGA

ul. Halicka 1. 14.

a * | * v |  środek specjalny 
v l l j r l j  przeciw czerwo­
ności uo-oi. Kobi on takowy 
natur linie białym Flakon 

1 -8 0 ,  pocztą 1 9 0 .  
Apteka Wollzoile 13, Wien.

649 1 3 -0

Towarzystwo oświaty ludowej we 
Lwowie posiada jeszcze kilkadziesiąt 

egzemplarzy |

D z i e j i  P o f i z i c l i r t t
Schlossera i Hagena |

(t. f —22) j
i sprz daje takowe po ^enie zniżonej w :
kwocie 30 złe. w a Ino nawet za spłata ;

ratami po 3 z> w. a. udełlęcznio.
Osoby, któreby sobie  ̂ życzyły nabyć ; 

to dzieło raczą się zgłosić do przewodni­
czącego tegoż towarzystwa dra Aleksandra 
I I . r  s c h b e r g a  (w bibljotec-e Ossoliń­
skich) ____________

K W I Z D Y

Środek do wytępienia szczurów i myszy

FARBY OLEJNE
gotowe do utycia i fachowo spo- 

rządzane, poleca 1353 a 7 O

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13

D r .  t n e d .

W . K R Ę T O  W IC Z
ordynuje jak dawniej przez cały sezon 

kąpielowy 1443 4 -  O

w Karlsbadzie.
Mieszka: „Stadt Warschau," Kaiserstrasse.

i Założone 
w roku

! 1863 t i f i  w. tery
chemiczno-kosmetyczne

Cii wijteąąc przetnysln!
Dzfecko 8-l«tuie zrobi aa mej, dla całej 

Europy patentowanej

M a ś n i c y  R a p i d
(system dwusieczny)

zrobi ze słodkiego mleka, śmie­
tanki lub śmietany w 4 minutach 
iiajwięks ą ilość najczystszego 
i najsmaczniejszego M A S Ł A  

• tO łO w cg O .
j Maszynę tę, sporządzoną/. m j- 
przedniejszego ni- talu, uznało na 
wielu wystawach wieje tiiak mi- 
tych powag za niezbędną w go- 
spodirstwio do.iowein. odszetć- 
góluiło medalami złotemi i srr 
brneini. Prócz zadziwiającego 
wykonywan a jest ta maszynka 
ozdobą w domu

Celem umożliwienia każdemu 
nabycia te że ustanowiłem .>71 u- 
miewająco nizkie ceny :
Nr. I. 5 Itr pojemnoś ć zł. £'25 

-, II 10 „ „ „ l  ód
s W - 1 5 ,  a ,  35 -
„IV . 4 5 „  „ „ 4V —

wraz z termometrem i wskazówka 
użycia

Na zamówienie w ykonie si 
akuratuie innej wielkości.

Dostać możn. jedynie i rzez 
jen -alna ajencję Baleam. Wiea 
II. Unt. Augartf • " !»• )  35 B. za 
gotówkę lub pobraniem

„ I I  i i t t e n t o d * *
do wyniszczenia szczurów, myszy domowych 

i polnych, skrzeczków i kretów.
Środek ten działa tylko u szczurów* 

my-zy i podobnych zwierząt, gdy ( som, 
kotom, drobiu i innym pożyteczni ni zwie­
rzętom domowym jest według orzeczeń 
lekarzy, zupełnie nieszkodliwy.

Prawdziwy dostać można we Lwowie 
u Piotra naolascha, apt. Jakób. Beisora, 
H ibnera, Hankugo, w apt. Krzyżanowskiego 
i Z. Ruckera.

Skład główny dla Galicji w aptece 
Piotra Mikolascha we Lwowie.

C e u a S O c t .  w . a .  Skrad centralny: 
Azteka cyrkularna w Korneuburgu pod

m a g is t r a  f a r m a c j i

Lw ów , ulica W ałow a liczba 15.
poleca

M y illo  z i o ł o w e ,  znane zc swej 
dobroci, z tegorocznych ziół, sztuka 
13, w tuzinie 13 et.

M y d ło  s m o ł o w e ,  usuwa pryszcze 
. 1 iszaje sztuka ló i 30 ct.

M y d ło  f i o ł k o w e ,  usuwa piegi i 
opalenia słoneczne, sztuka 40 et. 

M y d ło  g l i c e r y n o w e ,  białe, sztu- 
ka 30 et.

M y d ło  w e r b e n  o w e ,  sztuka 30 et. 
M y d ło  z m i g d a ł ó w  g o r ż k i e h ,  

sztuka 30 i 30 et.
M y d ło  k o k o s o w e ,  bzt. 5 i 10 ct.

UWAGA. My iła ziołowe są do na­
bycia we Lwowie u p. apt. Geilhofera, 
w Kołomyi u pp Sranzli apt. i Dą­
browskiego drog., Samborze u p.
Maresclia apt., w Żurawnie u p. Wit­
kiewicza apt., w Jarosławiu u p. Wu 
>ło kiego apt. 141- * —O

ieduiem. 1347 ft—o

PLASTER THAPSIA
n .  i i n iM iE i . - u i o u u .a u

KTÓBIT 84 J100 WTM4L4ZCAMI

Wypróbowany i cpowałniony do 
wprowadcania na terytorium Oei tr­
atwa praez Departament Medyczny w 
PeiersD»rgn 

Plaster ten ieery Katar/, Kuzle 
zapaleni* dych&wek, ptne i opłucna/, 
bóle roumatyozno, clerpionla kręgu pa. 
clerzowego, etc., etc. ‘

Jest to inako nity środek z powodu 
pomyślnych sk itków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
'ailaduwany.

Dla nniknięola przypaaaów przypi­
sywanych zwyi zajnie z cała słusznoś­
cią lekarstwom mającym m iędzy sobą 
podobieństwo, wymagać nal ży na 
każdym plastrt* aby się znajdo w jły 
podpisy.

ć *  A

Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wiewiórskiego, Krzyżanow­
skiego, Ruckera, Beisc a etc.; w Krakowie 
w aptekach pp Medyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich aptekach.

506 27—0

H A J f D K L

PŁUCU i H E Ł M
l a n a  R i e d l a

WE LWOWIE

i3*4

poleea uajtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po złr. 1-60, 2, 2-25, 2‘50, i 3. 

K o s z u l e  z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przedzie złr 2-50. 

K o s z u l e  n o c n e  po złr. 1-75, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2-60.

H A Ł E M O B I
po złr. 1 10, 1 30, 1-65, 1 80 i 2-10. 

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2-40 i 2‘8o. 
MANKTF.TY tuzin pe zł. 4 i 4'80. 
CHUSTKI płócienne tuzin po zł. 2'40.

K R A W A T Y
oi n a jw ię k s z y m  w y b o r z e .  

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY,
dla pań, panów i dzieci.

Na żądanie szczegółowe cenniki.

Galicyjski Bank Kredytowy
u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 . 3

podaje do wiadomości P. T. posiadaczy WylOSOW&nych 5° o listÓW
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego

płatnych dnia 30. Czerwca b. r

iż do dnia 10. Czerwca b. r. 
każdy posiadacz 5 Listo zastawnego wylosowanego
za złożeniem takuwego w naszej kasie wraz z kuponem płatnym 
30. Czerwca 1887, otrzyma odpowiednią kwotę w  4 ! |a°|o LIŚClO 
zastawnym Z kuponem płatnym 30. Czerwca 1887, oraz 
dopłatę 1 Złr. W. a. w gotówce za każde IGO złr. Listów 

łwrtawnych do wymiany przedłożonych. 1456 5_0

UniwersaJne pługi, całe z żelaza  ̂ stali,
o wiele trwalsze od takichże pługów z trzasłami i kołkami drewnianemi, 

dostarczają po następujących tanich eenacł I 1314 ig —o 
Dc 3— 7“ zagłębienia, waga około 9C kilo zŁ 34.— )

-• 4 ~ 3“ » - » 95 - -J- |g—  ) stacja„ « - 10“ „ .  » i™  ,  38—  , 8iaŁJa
Bez rozcinacza jest każdy pług o 2 zł. tańszy. - *■ zki transportowe

dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6. — Ulustrowane kaialogi gratis i franco.
Y m r a t h  i  £ ip . fabryka machin rolniczych Prag-BuDHR.
G łów ny skład dla G a lic ji: Lwa w. ul. Gródecka. 61, ped włatną urną.

fajj
cl=»

Cl=»

Główny iM  nafty salonowej i gospodarskiej.

0 2
CZ3

Ĉ>

E, BITHAE we Lwowie
C k. uprzyw. fabryczny

S K Ł A D  L A M P
poleca 1418 5—O

do ogrodow i kręgielni

Latarnie, Lampy, Lictitarze
jakoteż

L A T A R N I E
d o  o ś w ie t le n ia  u lic .

R T s o N ii h a  Za d a n ie  b e z p ł a t n ie .
W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .

I  Wyłączną sprzedaż R. Ditmara niewytm cliowegi petroJn.

W. Karol Hiroob i Syn
Handel nasion w Opawie, Szlązk austr.

polecają na zasiewy wiosenne:
najlepszą francuską Ł n c c r u i ,  najlepszą styryjską k o n i c z y n ą  c z o r «  

lnią U o n i c z y n c  b i a ł ą  i k o n i e  izwedzki. T y m o t k ą ,w o n ą ,  przednią
E s p a ^ e t t ę  i S e r a d e llę ,  k a i ć t u  -iłeski. 
prawdziwą mierykałską kuaurudłę di s.r.fa JjUoó
c jr ie c  g u io z l ,  lb i . ryg^ feT  w W p a oL  _  _  _________
p a s t e w n y c h  oibizjm ich Imrgundzkiói ż ó S ę h  f  e— rriujah świeże 
nasiom H o b u y , jo w d y  b i a ł e j  i m M .'z ę w | n ;  j - .  g n a w o z o w y ,  
m ą c z k ę  k o B c ia n ą  I s u p e r f o s U . r  w  poguojn p o r t l a n ­
d z k i  do budowy i wftrych miidsi (niebiesk.J; , poręczają __ rzetolna

i djbrt; isługę.
Ce..»„ifet na żąda.de gratis, 1367 14—0

Mięszanki traw dl? ogrodów i łfk na każdą porę w zipasie.

Pierwszy c. k. konces. i przez Wys. Ministerstwo subwencjonowany

Zakład krowiankowy
pod kontrolą i nadzorem władz sanitarnych 

W iedeń, A lserstrasse 18.
Rozsyłka codzienna świeżej krow ianki pod gw aran cją  przyjęcia się

652 0— 12 H a y ,  lekarz.
S ^ F “ Krowiauka do szczepienia dwojga dzieei wystarczająca 1 złr. "D v

735 a

• o o o c o o o o
S E R C E

Najnowsza powieść E d j a c r u . » d . a  d .©  - A - X X l i C l s
wyszła w przekładzie polskim

Nakładem Księgarni Polskiej L. K. Bartoszewiczowej
w ©  L w o w i e  1465

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.
Cena 2 złr. z przesyłka pocztowa 2 złr. 20 ct.

5—6

Skład fabryczny sukna

dobre tatunia, I m a  tanio.
W zory n a  o k a z  wysyłają się 
natychmiast franco. PPl Krawcy, 
jeśli się zobowiążą opłacić porto, 

£  otrzymają okaz. Id księgi wzorów.

Z a m  w e i s s e n  L a m m “ w  B e r n i e .

I t f a  s d z o i i  t e r a ź n i e j s z y
sprowadziłem do mego od przeszło 25 lat P. T. g* 
Publiczności znanego handlu, wybór najmbdllżejriyoh JC

_______      —  2 L j Wvr o ?r bł ŵatnJob, płóoleoayoh, sokiennyułi bC ____   -______ tftosMMOMtłtog S Jeawabnyoh, jakoteż dywanów perskich i bielizny
« • i w  ? 1 5  Stołowej, ZC źródeł piei wezorzęćnyuh i sprzedaję takowe

< K u B H ilili I * «1 74 ■* f j|N  najtańszych oenaob. — sklep m ój znajduje się
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13, nlicu Z f t t ó s ,
naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień

Z wysokiem powaianitiu 1450 6 - 0

M a i e r  W i d r i c h .

t ł s  l i i i - ® 1

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEŃ
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

M. BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I. 

J i e l i z u a  d a m s k a ;
K o t t u l f  d a m s k i e ,  dzi.nn., z najlepszej) chiffonn, suto haftem 

ubierane, zł. 1.—, l.ao, 1.50, 1.65, 2.— i i.yźej. 
t o s s n l f  d a m s k i e j  dzienne, z najle >sztgo płótna po zł. 2.—, 2.50, 

I 2.80, 3.50 i "  A .
| Koszule d a ® 18*1!® , uoene, z najlapsz. t-hiffouu pe zł. 1.85, 2.— , 2.50 

i wyżej.
Koszule d a n » s k * e ,  nocne, z najlapsz. płótna zł 3 — , 3.50, 4.—, 4.50 

j i wyżej.
K a f t a n i k i  d a m s k i e ,  suto haftem ubierane zŁ 1. - ,  1.2 ', 1.40, 1.85, 2.— 

i wyżej .
M a j t k i  d a ®181 , e » 8HI0 haftem ubieraue zł. 1.— , 140, 1.75 i wyżej. 
E p o d n i c c  k o s t i u m o w e  z haftem zł. 1.— , 1.50, 1.65. 2.— i wyżej. 
S p ó d n i c e  k o l o r o w e  letnie, (Halki) od zł. 1.—.

B i e l i z n a  m ę z k a -
K o s z u l e  s a l o n o w e  z najl. chiffonn, po zł. 1.—, 1.50, 1.65, 1.85, 2.— 

i wyżej.
K o s z u l e  s a l i  u< w e  z najl epszego płótna, po zł. 3.—, 3 50, 4.— i wyżej. 
K o s z u l e  u o e u c ,  t rdzo długie z najlepszego chiffonn zł. 1.65. 
K o s z u l e  n o c n e ,  ozdobne n» wzór ukraińskich zł. 2.50.
K a l e s o n y  z bardzo dobrego inaterj,łu „ C o e p e r "  95 et 
K a l c n o u y  z najlepsz. materjału „ S p o r t " ,  zł. 1.25, 1.30, 1.45. 
M l l j l c p s z e  m a n k i e t y  m^zkic, pot ójiie, tuz. zł. 2.70, para 2". et. 
N a j l e p s z e  m a a k i e t y  męzkie, poczwórne, tuz. zł. 4. —, para 35 ct. 
N a j l e p s z e  k o ł n i e r z e  męzkie, potrójne, tuz. zł. 1.50, poczwórne tuz 

zł. 2.50, sztuka 21 et.
Najlepsze czysto-lniane, białe c h u s t k i  d o  n o s a ,  tuz. zł. 2.40, 2,75, 

3,2 . 3.50, 4 -  i wyżej.
N ajlepsze  czysto-luiaue, z kolor, szlakiem chustki do nosa, tuz. 

zł. 2.40, 2.60, 3.— i w yiej.

Bielizna kąpielowa w największym wyborze. 
Skład gotowej bielizny dla panienek f  chłopców od lat 2— 16.

Kompletne w yp ra w y ślubne gotowe na składzie.
Łaskawe namówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 

pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

KANTOR W YM IANY
e. k. uprzywiL galle.

M M  BAKO 1
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f ekt a  i mo n e t y
pod w arunkam i u a jprzystępn ifcjszem i

5 °| o  Listy hipoteczne,
j a k o  t e ż

0 Prem iom  Listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (D z. P. P. 88 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnyeh, icaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  - w  t s r a a c L  2 c a , x i t o r s & e  ć l o  z 3. a T b 3 r c J . e u
V . ystkie polecenia u prowincji wykonują się bezzwło­

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1298 19—o

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s i e n i a  rozmai te .

po l 1/, centa od wyrazu.
D w i e  w y b o r n e  d z i e r ż a w y  jedna 
U  8 druga 6(JO morgów najlepszego 
czaraoziemu zaraz do wzięcia Warunki 
nadzwyczaj dogodne Teodoro icz, Lwów, 
Czarnieckiego 24 206

M a u k ę  s z e r m i e r k i  udziela jak 
I I  dawniej, tak i obecuie. Adres: 1. 9, 
ulica Wckslarska 1. piętro od 3. do 5. po 
południu. Z uszanowaniem P i 1 o c k i.

Ek o n o m  doświadczony, który już 7 lat 
gospodarzył samodzielnie na osobnych 

folwarkach w postępowem gospodarstwie, 
na ziemiach podzielonych na dwie osobne 
rotacje — poszukuje od 1 lipca br. za 
umiarkowanem wynagrodzeniem 
O łaskawe oferty uprasza pod adr If. 
żółkiew poste-rest. 205

W d o w i ,  z trojgiem dzieci po żołnierzu 
polskim z r. 1863, który poświęcił 

wszystko dla ojczyzny do długiem tu.a- 
ctwie to obcy h krajach smutnie żyuiu 
zakończył zostawiając żonę i dzieci bez 
funduszu i sposobu do życia. Nieszczęśliwa 
pi stracie wszystkiego dotknięta wielkiem 
ubóstwem i ociemnieniem uprasza Sz. 
Rodaków aby raczyli przyjśe w pomoc 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. Ł.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie oa wyrazu.

Ka m i e n i c a  dwupiętrowa czynszowa 
w pięknem zdrowem miejscu ni daleko 

śródmieścia do sprzedani:. Wyjaśnię i 
udzieli z grzeczności p. Borkowski, plac 
Akademiebl 1. 4. 207

1 2 , 3-cio piętro, 5 pokoje, 
kuchnia z przedpokojem, elwnica i 

strych do wynajęcia od l f . lip -1- ________

W illi na W ule. I - 8. ."I  P?*
mieszkania do w ynaj?'1*, wiad mość

D y n e k
lY  kuchu

W
na miejscu. 201

D o h ó l  z balkonem I- piątro, ul. Cho- 
L rążczyzny 1- 2» zarait d( wynaJ?ci*-

Te a t r  3cie piętro 1. 72, duży frontowy 
pokój z przedpokojem t  meblami lub

bez zaraz d o _ n a j t ^ - _ _ ^ ^ ^

Na  s p r z e d a ż  „Villa Zacisze" poło- 
żoi a przy zbiegu ulic Gołębiej i Ka- 

Ieczej.

Dl*> P* Ł  p p .  Oficerów mieszka-*
nh. — Gołębia 13. 204

Na  różne lokale w kamienicy
Pf I 22 ul. Hetmańska do wynajęcia 

od 1. sierpnia 1887. Bliższych wyjaśnień 
udziela Marynowski ul. Jagiellońska 1- 3, 
I piętro.

d f t d h w e a  i  r e 4 * s t e r  < w ł| > óir?ed [iiA ln y : J ó s a f  L a B k o w n i e k i .


